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Eliminncie 
pizedfestiwalowe tm uią
•  Liczny odział młodzieży •  ciekawe pomysły 

•  z repertuarem nienajlepiej
C i y t o b a e i y m y  « I ę n a  V Ś w i a t o w y m  F e s t i w a l u  M t o -  

** u  * * K *  S t u d e n t ó w  w W a r s z a w i e ?  — ot o pytanie, które zadają 
sobie tysiące uczestników amatorskich zespołów artystycznych, biorących obecnie udział 
w powiatowych elim inacjach. W współzawodnictwie o ty tu ł najlepszego, tymczasem w po- 
wiecle. a potem wojew ództw ie I kra ju  — walczą ze sobą zespoły ze św ie tlic  w ie jskich I hut. 
Fabryk I szkol o wizę do W arszawy. Elim inacje powiatowe są ciekawym  przeglądem dorob- 
hV UHl r?,neif0 w  pierwszym dziesięcioleciu Polski Ludowej.

szystklm uczestnikom zespołów7 życzymy jak  najw iększych osiągnięć artystycznych.

Zobowiązania
n a  c z e ś ć

Festiwalu
Obchody Światowego Tygo­

dnia Młodzieży przebiegają w 
naszym kra ju pod hasłami przy­
gotowań do V Światowego Fe­
s tiw a lu  Młodzieży i Studentów 
o Pokój l Pr/.y jaźń.

W okresie „Tygodnia" m ło­
dzież podejm uje liczne no - 
we zobowiązania dla uczcze­
nia zbliżającego się Festiwalu.

W w ie lk im  wiecu inauguru­
jącym Św iatow y Tydzień M ło­
dzieży w Toruniu, udział wzię­
ło ponad 3 t,vs. , chłopców i 
dziewcząt ze szkól i zakładów 

I oracy tego miasta. Zebrana na 
!m anifestacji młodzież uchwalT- 
| la tekst listu do Kom itetu W ol- 
i nej M łodzieży N iem ieckie j 
! (FD.J) w Hamburgu. W liście 
swym młodzież pisze m. in .:

i ,
..Z o k e r|l rozpoczynającego s l,

| Światowego Tygodnia M łodzieży  
| przesyłam y W am  serdeczne po. j 
! zdrow ien ia . Z całego serca solida- 
[ ryzu jem y  stę z m łodym i patrio ta- 
mi niem ieckim i, w alczącym i prze  
ciwkn próbom  rem iu tą ry za c jl N.e- 
miec zachodnich".

K-oy-;

m
O czym można, rozm awiać■ na 

spotkaniu z okazji Światowego 
Tygodnia Młodzieży? Na spot­
kaniu w  M ińsku Mazowieckim  
najw ięcej mówiło, się — o Festi­
walu i o przyjaźni..

Na zdjęciu (u póry) Gerhard 
aby zasłużyć na uczestnictwo walu 30 szybkościowych i | Stuchlik. przedstaw iciel FD.I (w
w fes tiw a lu . W niektórych i przyśpieszonych wytopów. ¡okularach) opowiada swoim

W hucie im. Bolesława 
Bieruta w Częstochowie na ze­
braniu młodzieży członek ZG 
ZM P — Józef Migoń — p ie rw ­
szy wytapiacz huty, zadeklaro­
wał szereg zobowiązań, Posta­
now ił on m. in. wykonań w 
okresie przygotowań do Festi­
walu 30 szybkościowych i

PIERWSZY
D Z I E Ń

WIOSNY

miastach i powiatach przystą­
piono tuż do e lim inac ji Bierze 
w nich udział ponad 2.500 ze­
społów Śląska.

C iekawą pozycję — przegląd 
satyry w ciągu w ieków  —■ za- j 
powiada zespól Wyższej Szkoły • 
Ekonomicznej w Stalinogro- 
dzie. Zdaniem jednak kom isji 
repertuarowej, zespoły tea tra l­
ne mają poważne trudności z 
doborem repertuaru. Szczegół - 
nie brak jest ciekawych i do­
stępnych sztuk współczesnych.

Zbyt mało jest sztuk z żywa 
młodzieży, pokazujących je j ży­
cie i walkę, pracę i osiągnię­
cia Polski Ludowej w ostatnim 
10-leciu.

K. T.

przykładem Mi gon i a p,.. 
się dalsze zobowiązania.

o p a ły  polskim  koleżankom i kolegom  
I o przygotowaniach młodzieży

Życzę laureatom, by szerzyli 
uszlachetnia jące ludzi piękno 

muzyki chopiuoiuskiej
Toast tow . Bolesław a B ieruta  

na przyjęciu w U rzędzie  Rady M in istrów

niem ieckie j. t e  koleżanki s łu­
chają ;  zaciekawieniem  — nie 
ulega najm niejszej w ą tp liw o ­
ści...

★

Skąd jest ta para? 7. Nowego 
Targu? Z Rzeszowskiego. Nie, 
to rodow ici warszawianie. T y l­
ko. że tak w yg lądali oni k ilk a ­
set la t temu. P ięknie odtwarza  
życie s tare j Warszawy, w  swym  
bogatym i urozmaiconym pro­
gramie Zespól Pieśni i Tańca 
„ S tarów ka".

Na zdjęciu (obok) „piękność" 
warszawska kupuje koszyczek 
modny.... (i dzis ia j podobne są 
w modzie).

Teraz ..a k tyw n i" są. wszyscy. 
Ni,c. dziwnego. „U  Mazura taka 
dusza..." A orkiestra wojskowa  
grała rzeczywiście p opisowo
(Zdjęcie obok na dole).

Tekst: 11. W.
Zdjęcia: A. M A R C ZA K

?  m?« u,. .£ *** !?  m y1”  u  “ w ó rka , k tóra  w  elim inacjach , dobyła  
.1 cc? Oczywiście o tym , by zasłużyli na udział w Festiwalu.

Foto: H. Ignor

r ry ły  wiązankę tańców w ie lko­
polskich. Swoim wykonaniem  
i wesołością na scenie podbiły 
serca publiczności. One właśnie 
zajęły I miejsce,

L. S.

Na Pomorzu
przoduje powiał foruńskł

BYDGOSZCZ (kor. wt.>. Spo- 
śród 34 zespołów, które uczest­
niczyły w powiatowych e lim i­
nacjach w Tucholi, zespół ze 
Ś liw ic  okazał się najlepszym t 
zakw a lifikow a ł się do e lim ina­
c ji wojewódzkich. W dowód 
uznania dla całego zespołu, jego 
k ie row n ikow i zetempowcowl — 
Karo low i Koseckiemu wręczono 
proporzec przechodni M in is te r­
stwa K u ltu ry  i Sztuki Drugie 
miejsce zajął zespół z groma­
dy Kęsowo.

W najbliższych dniach odbę-

Wielki fionhurs Przed festin filowy
Stare tańce

w wykonaniu najmłodszycł 
z Poznania

POZNAŃ (ker. vr!.). Danusia 
ma 6 lat i pragnie tańczyć w 
balecie Marzenia Danusi zamie­
n iły  się w izee*ywistose.‘ Człon­
k in ie I,Ig i Kobiet Zarządu Dziel­
nicowego — Stare Miasto w 
I  nzpaniu pod jęły cenną in irta - 
tyw ę: w- R blokach zo rga ­
n izowały dziecięce zespoły ba 
letowe.

Ostatnio dla najmłodszych 
artystów  zorganizowano e lim i - 
nacje. Każdy występujący ze­
spół zbierał huczne brawa 
za pięknie wykonane tań - 
er W ydawało ste, że dziew­
czynki z bloku 88 tańczą­
ce ku jaw iak i mają za sobą 
co na jm nie j kilkanaście wystę­
pów, bo przecież tańczyły z 
taką dokładnością i tak lekko 
jaz gdyby były oswojone ze 
f 'c n ą  i publicznością Trudno dą się e lim inacje w pozostałych 
było uwterzvć, że występuia „  . ,
po raz pierwszy. N a jbardzie j po- . pow,a,8ch leg0 «ojewodztwa. 
dobały sie wszystkim  występy Ogółem w elim inacjach na 
dzieci z bloku nr 5, które tań- , Pomorzu bierze udział 2 012

! zespołów z miast, miasteczek i 
wsi. w tym  685 zespołów ze 
szkół podstawowych i 415 ze 
św ietlic w ie jskich.

Najw ięcej, bo prawie 30(1 ze­
społów biorących udział w e li­
m inacjach posiada pow iat to­
ruński.

Bardzo in teresulara zapowia­
dają się występy zespołów tań­
ca i śpiewu m. in. dlatego, że 
dużo am bicji p rze jaw iły  one w 
nawiązaniu do tradyc ji sztuki 
regionalnej. Zespól ..K u jaw y" 
przy Spółdzielni Pracy w Byd­
goszczy obok tańców ku jaw ­
skich występuję z tańcami pa­
łuck im i, które od kilkudziesię­
ciu la t są zapomniane.

J. V.

P R Z ¥ 3 E D Z IE  

T W 0 J  P R Z Y J A C IE L
Zdjęcie 13 (cykl 1)

Delegacja
Rady Najwyższej

Z S R R
opuściła Polek;

Dnia 82 bm. w godzinach 
Porannych delegacja Rady N a j­
wyższej ZSRR. która przeby­
wała w Polsce na zaproszenie 
Prezydium Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowrej i wzię­
ła udział w obradach V I sesji 
Sejmu, opuściła stolicę, udając 
się w drogę powrotną do Mo­
skwy.

Marszałek Sejmu PRL Jan j
Dembowski wygłosi) na lo tn i- i 
sku Okęcie przemówienie po- j 
żegrtalne, w którym  stw ierdził, j 
iż pobyt delegacji Rady Naj- i 
wyższej ZSRR w na.sz.vm kra ju  j 
P; .'•'czynił S|p pif, dalszego za­
cieśnienia przyjaźni i współpra- i
D.VważnlZ>,ch, , narod6w- wniósl i żvciem 1 p , azny wkład we wspólną i r ,órnicze

22 bm. m in ister K u ltu ry  | Sztuki W. Sokorski wydał w 
gmachu Urzędu Rady M in is trów  przyjęcie z okazji pobytu 
w Polsce Uczestników I Gości V Międzynarodowego K onkur­
su im. Fryderyka Chopina,

Na przyjęcie przybył I Sokre- 
-mmm tĄ n  K C PZPR Bolesław B ierut 

u raz z członkami B iura Po- 
\  litycznego KC PZPR, członko­

wie Rady Państwa z Przewod­
niczącym Rady Państwa Ałe- 

S ksandrem Zawadzkim  na czele 
•J oraz członkowie Rządu PRL.

Na przyjęciu obecna hyla 
Królowa Elżbieta Belgijska — 
Gość honorowy Kom itetu Kon- 

y kursu.
Podczas przyjęcia I Sekre- 

tarz KC PZPR Bolesław Bierut 
«'wzniósł toast:

okazji dzisiejszego spoi ka­
ma proponuję wznieść pierwszy 

j: toast na cześć tych wszystkich, 
którzy w twórczości artystycz­
nej i ku ltu ra lne j widzą jedną 
z doniosłych form spójni spo­
łecznej i zbliżenia między na­
rodami.

Naród nasz ze szcz,egó!n.ym 
pietyzmem i czcią ceni w iel- 

|  ką spuściznę postępową i kul- 
|  tura lną, którą pozostawili po 
|  sobie najw ięksi twórcy w dzle- 
I  dżin ie muzyki, poezji i »ztnki 
3 w  spuściźnie te j genialna Hvói - 
1 cześć Chopina zajm uje nie- 
|  "  d tphw ie  jedno z miejsc przo- 
|  dujących. Dlatego Konkursy 
« Chopinowskie dostarczają nam 
| ' "  raz z nami m ilionom  ludzi 
|  !1a całym  święcie tyle glębo- 
|  kich wzruszeń. j
I  .y?  zw iązku z. tym  pragnę 
■ skorzystać z okazji, aby y y ia - 
|  j ! c wszystkim  uczestnikom 
Jj K onkursu w im ieniu Rządu, w 
|  ln i,eniu P artii i Ogólnopolskie- 

go Kom ite tu Frontu Naródowe- 
3 G°. w im ieniu całego narixlu 
j polskiego gorące podziękowanie 
' ra to, że nie szczędzili w ys ił­
ku. aby swym udziałem w Kon­
kursie uśw ietnić jego przebieg 

w i ragnę złożyć serdeczne po- 
|  zdrow ienia i gratu lacje wsz.yst- j 

k im  m łodym  laureatom Kon- | 
|  kursu, życząc Im, aby z coraz 
s w iększym  zamiłowaniem pis- 
ijG łębialj swe uzdolnienia arty- 
ż styczne i szerzyli z zapałem 
«uszlachetniające ludzi piękni
ą w spanialej 
8 ski '

m uzyki chopinow-

' ' aik<? °  P>''kój l bezpieczeń­
stwo narodów pi z.eeovko wyści- 
g o 'i zbrojeń i rem ilita ryzac ji < 
Niemiec zachodnich i

Z kolel Przemówienie ' poże- 
giimne wygłosił p rzew odnicz* 
CV delegacji Rady Najwyższe! ’
ZSRR A. Wotkow. k tń ry i
s tw ie rdz ił m in.:

o wadząc twórczą, pokoje- !

Na Śląsku —
2.500 zespołów... 

ale z repertuarem 
nienajlepiej

Świetlice I domy k u ltu ry  
woj. stalinogrodzkiego tętnią 

gorączkową pracą, 
hutnicze, szkolne i 

w ie jskie zespoły pieśni t tań­
ca, muzyczne i chóralne z za­
pałem przygotowują się do , e li­
m inacji zespołów artystycznych,

Przez kilka lat ten bohaterski naród zwycięsko 
stawiał czoło agresji imperialistów. Dziś w niezwykle 
szybkim tempie odbudowuje zniszczenia wojenne. 
W pokojowym budownictwie —  podobnie jak na 
froncie — w pierwszych szeregach znajduje się mło­
dzie!. Jaki to Jest kraj?

Do Ciebie, drogi Czytelniku, należy odpowiedź. Je­
śli będzie ona prawidłowa, weźmiesz udział w lo­
sowaniu następujących nagród: AKORDEONU RO­
WERU MARKI „BAŁTYK'’, KSIĄŻEK, SKIEROWANIA NA

: W tym kierunku naród poi­
li ski rozw ijać będzie nadal 1 w 
|  coraz szerszym zakresie łącz- 
> n°ść i współpracę ku ltu ra lną 
mzc wszystkim i ceniącymi te 
§ "  spótpracę narodami św iata“ .
« Następnie Przewodniczący 

Rady Państwa Aleksander Za­
wadzki wzniósł toast za zdro- 

h « ’ie K ró low e j Elżbiety Belgij- 
^sk ip j — Gościa honorowego 
f  Kom ite tu Konkursu.

WERU MARKI „BAŁTYK'’, KSIĄŻEK, SKIEROWANIA NA -----------
BEZPŁATNY DWUTYGODNIOWY POBYT W DOMU WY- Z D0bvtlł KrńlflWpj FIŻhlPtv 
POCZYNKOWYM W ZAKOPANEM KASFTFK 7 iz a c m c  7 'H * r0 0WBł  tJZniCTy

14 min obywateli koizysta z ubezpieczeń
wn pracę, naród p.»uki gorąco O b rad y  Sejmom ej Komisji Pracy i Zdrow ia

22 bm. odbyło stę pod przewodnictwem posłanki Jaszczu- 
kow ej drugie posiedzenie Sejmowej K om is ji Pracy 1 Zdrowia.

W czasie posiedzenia Komisja iczeń i świadczeń państwa na 
umówiła pro jekty budżetów na | opiekę społeczną stale wzrasta, 
rok bieżący M in isterstwa Pracy | Obecnie uprawnienia do świad-

PMgme pokoju. Wszędzie — w 
fabrykach, zakładach produk­
cyjnych. na spotkaniach z Dra 
criw nikam i ro ln ictwa, z przed- 
sta w ice lam i polskiego spo|e- 
c/enstwa. na posiedzeniu VI 
sesji Sejmu -  słyszeliśmy mo- U 
cny glos mas pracujących Pol- j ira ln  .
sl-u. będący gojącym poparciem : Społew.nych, a także — na jgo  kra ju , wobec 4.5 m in przed 
sk.erowai ego o narodów i | wniosek posła F r a n k o w s k ie g o  I wojną Projekt budżetu na rok
parlai en uw wszystkich kra- . — zajęła się zagadnieniem zwal- ; bieżący przewidu je wzrost wy-
jow wezwania Rady Najwyz- ęzanja alkoholizm u. |datków na ubezpieczenia i
szei ZSRR do zjednoczenia wy- _ !świadczenia emerytalne o 9.9

. m » w v drvsku*J1 n* temal, proc. w porównaniu z rokiem 

.mawianych budżetów stanow.l |Sbiegjym. Wzrosną też wydatki

-in uie/ący lYnnisiersiwH riai.,y j ^ s,
Opieki Śpiotecznej oraz Cen j c.zeń ubezpieczeniowych posiada 
alneąo Zarządu Ubezpieczeń | ponad H min obywateli nasz.°-
Ool/,___  i i __ Iren in  U'a Wozi A mo 1 »o netoc!

POCZYNKOWYM W ZAKOPANEM, KASETEK Z KOSME 
TYKAMI, RADIOODBIORNIKA MARKI „SYRENA" ORAZ 
WIECZNYCH PIÓR.

Gdy ponadto do kuponu 
konkursowego dołączysz 
kartkę I napiszesz — co 
wiesz o tym kraju w ogó­
le, a w szczególności o ty­
ciu, pracy i osiągnięciach 

•mtodzlety lego kraju — bę- 
jdzlesz mla! szanse, te od- 
lowledt Twa zostanie opu­
blikowana w „Sztandarze 
Młodych" w nagrodę za co 
btrzymasz zaproszenie u- 
¡prawnlające do

Belgijskiej w Polsce
, 22 bm. bawiąca w Polsce
j  Królowa Elżbieta Belgijska 
¡zw iedziła  w towarzystw ie wi- 
Icoministra K u ltu ry  i Sztuki L. 
I M otyk i Akademię Sztuk Pląs- 
I tycznych.
. Następnie Królowa zwiedziła 

J Ins ty tu t Wzornictwa Przemy- 
Jstowego, po którym  oprowa- 
jd z a l Gościa w icem inister Prze- 
Jm ysłu Lekkiego A. Jóźwiak,

1 oto 25 lutego ostatni tra k ­
tor wyjechał z warsztatów, do­
kręcono ostatnią śrubkę przy 

I Pługu. Komisja' przyjęła maszy­
ny — orzekła, że wyremont.o- 

i wanp są dobrze i ze w czasie 
I siewów me zawiodą. Załoga |est 
słusznie dumna z tego: że POM 
w Jedlanee ieden z pierwszych 
w woj. kie leckim  ukończy! b i­
twę o przygotowanie maszyn 
do siewów.

Niestety ten w ie lk i wysiłek 
załogi nie szedł w parze z d ru ­
gą — też ważną — pracą. W po­
łowie marca, a więc miesiąc po 
ukończonych remontach POM 
zaledwie w 60 procentach za­
w arł umowy o prace ośrodka, 
w spółdzielniach produkcyjnych 
1 Gospodarstwach indyw idu a l­
nych. Towarzysze z k ie row n ic­
twa POM-u obiecują, że wyślą 
wszystkich odpowiedzialnych 
pracowników do spółdzielni pro­
dukcyjnych i wiosek, bv te 
-b ia łe p lam y" zlikw idować, tzn. 
t y  podpisać umowy. Czy jednak 
ta — na gorąco robiona — ak­
cja gwarantuje, że urnowy będą 
zawarte w łaściw ie, a przepisy o 
sposobie zawierania tych umów 
nie będą naruszone?

Prezydium PRN w Radomiu. 
Prezydium skandalicznie zwleka 
z zatwierdzeniem planów finan­
sowych i umów z nowym i spół­
dzielniam i.

W ogolę sprawa troski o pań­
stwowe ośrodki maszynowe w 
powiecie Radom pozostawia du­
żo do życzenia. Młodzież z 
POM-u w Jedlanee ty lko  raz 
np. miała okazję oglądać prze­
wodniczącego ZP ZMP w Ra­
domiu, « do szefostwa zakładów 
metalowych w Radomiu młodzi 
POM-owcy rria.j., w iele gorz­
kich, a słusznych żalów.

J. W.

Utrzymanie
Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych

w Korei 
jesl konieczne

Aide-memoires Rzqdu PRl 
do rzgdów Szwecji i Szwajem ii

, Dnia 27 stycznia br. rządy 
Szwecji i Szwajcarii podały do 
wiadomości Rządii Polskiego 
treść aide mémoires, 'ak ie  skie­
rowały do rzadów ChRL i USA. 
W aide mémoires tych rządy 
Szwecji I Szwajcarii wypowie­
działy się za likw idac ją  K om i­
sji Nadzorczej Państw Neutra l­
nych w Korei, względnie za 
ograniczeniem działalności Ko- 

I m is ji przez redukcję je j perso­
nelu.

W zw iązku z po- wższym 
j przedstawiciele dyp lom atyczni 
¡.PRL w Sztokholm ie oraz w  
| Bernie z łożyli rządom Szwecil 
i ■ Szw ajcarii jednobrzmiące 
aide mémoires.

W aide-mémoires* Rząd PRL 
podkreśla, że podejm ując się 
udziału w KNPN w Korei wy­
chodzi! z założenia, iż przez 
swój udział przyczyni się do 
trwałego, pokojowego uregulo­
wania problemu koreańskiego. 
Jakko lw iek ż w iny  pewnych 
czynników, niezainteresowanych 
w pokojowym  uregulowaniu 
sprawy koreańskiej, cel ten nie 
został dotąd w pełni osiągnię­
ty. Rząd PRL uważa, iż istnie­
nie K om is ji I czuwanie przez 

|nią nad wvkonaniem  rozejmu 
stanowi doniosły, pozytywny 
czynnik utrzym ania pokoju w 
Korei i na całym świecie.
. Praw ie dw ule tn ia  dzia ła l­

ność K om is ji Nadzorczej 
Państw Neutralnych wykazała, 
że Kom isja mnże skutecznie i  
z pożytkiem wypełniać sive fun­
kcje. Dlatego Rząd PRL uważa 
za konieczne utrzym anie KNPN 
i dalszy udział w je .i pracach.

Natomiast Rząd Polski uważa 
za rzecz m ożliwą , rozważenie 
redukcji personelu Kom isji w 
drodze porozumienia m iędzy 
państwami uczestniczącymi w  
KNPN pod warunkiem  jednak, 
że redukcja ta nie raruszy 
zdolności K om is ji do w ykony­
wania fun kc ji określonych ro- 
zejmem.

Zanim zazielenią się pola 
t r z e b a  z l i k w i d o w a ć  

n a b ia le  p l a m y * ’
(Od specjalnego wysłannika)

Solidnie napracowali się POM-owcy z .ledlankt, pow. Ra- 
j dom, zaoirn ostatni ciągnik i ostatnia maszyna nie zostały 
wyremontowane.

Można bv wiele opowiadać . Mato pomocy a w iele trudno-
0 „bohaterskich" bojach, z kie- ści napotyka ‘ POM ze strony 
lecką składnicą CZR o każdą 
część zamienną, o dorabianie 
niektórych części w POM-ow- 
skich warsztatach, o ludziach, 
dla których w okresie remontów 
sprawą najważniejszą, przewyż­
szającą wszystkie inne była wal 
ka z czasem, walka o szybkie
1 dobre remonty.

w słusznej walet
w krwnu.iym boju 

narazić własne tycia 
by

uchronić iy c it  Innych

Przeczytaj
na str. i

Wiersz J. Prutkowsklego
pt.

„O STA TN I RAPORT“

Pomyśl

Napisz
co myślisz o tego rodzaju

odwadze
Na kopercie umieść dopi­

sek
Odpowiedz na ankietę

silków i niedopuszczenia do 
rozpętania nowej wojny św ia­
towej. ¡referat w vg ł0sZ0ny przez P1-*- I „  8 'o i->Üekę

Krzywańskiego. 1 ns opieKę społeczną, dzięki cze-
, +  j .».^«oi.sRUfgo, i mu ulegną poprawie m. in. \va-

Ar 22 bm ; delegacja Jak wyn ika z przytoczonych | runki bytu mieszkańców do- 
Kady Najwyższej ZSRR powrć prze? uczestników posiedzenia ! mów rencistów, domów opieki 
cua do Moskwy. i cy fr 1 danych, zakres ubezpie- ¡społecznej itd,

3-dnłowego 
uczestnictwa 
w Festiwalu

IMa str. ï  żmjdzles? k;pon 
konkursowy^

D e le g a c ja
Min, S zk o ln ic tw a  W yższego  

w yjecha ła  do ZSRR
21 bm. udała się do Związku 

Radzieckiego delegacja M in i­
sterstwa Szkolnictwa Wyższe­
go.

Podczas pobytu w ZSRR de 
legacja zapozna się i  doświad­
czeniami Związku Radzieckiegt 
w dziedzinie organizacji szkol­
nictwa wyższego — techniczne 
.6o 1 rolniczego.

Motorówka, 
którq można 

nosić w plecaku
BERLIN. Zagraniczni goście 

na Targach Lipskich podziw ia li 
wśród eksponatów NRD un i­
wersalną motorówkę wyprodu­
kowaną przez stocznie „M a- 
thiasthese“ w Wismarze.

M otorówka „D e lph in  110" mo­
że być składana i noszona w 
plecaku; można używać je j 
również jako łódki z wiosłami 
lub żaglówki. Mieści się w niej 
od 3—4 osób. Największe obcią­
żenie — 350 K i.

M s m
t e  u

Przypominamy młodym 
łodzianom, że w dniu 3 
kwietnia w Parku im. Po­
niatowskiego w Lodzi od­
będą się przedfestiwalowe 
biegi na przełaj ó Puchar 
„Sztandaru Młodych" (wv 
jatki z regulaminu podaliś­
my w n rze 69/1519 — za­
mieścimy je raz jeszcze 
w imsłepnvm numerze).

Pierwszą nagrodą w 
biegu mężczyzn na 3 ‘km 
jest RO W liR

d z ti.fl

7/ 'DAREM

Pierwszą nagrodą w 
biegu kobiet na 800 m jest
RADIOODBIORNIK.

Pierwszą nagrodę w bie 
gu kobiet na 500 m — u- 
fundowała redakcja „G ło­
su Robot niczego" . Ciekawi 
was co to jest5 O Hm i o 
innych atrakcyjnych nagro­
dach napiszemy w następ­
nych numerach.

Chętnych do biegów zgla 
sza ją kola sportowe po­
szczególnych zakładów pra 
cv lub komitetów, bloko­
wych, kola sportowe ze • 
szkół i wyższych uczelni 
— w Łódzkim Komitecie 
Kultury Fizycznej — Sek­
cja Lekkoatletyczna, PI. 
Komuny Paryskiej 5.

Pierwsi zgłosili się 
członkowie terenowego ko. 
la „W łókniarz" — 19 osób.

,A wiec — NA START 
ZE „SZTANDAREM“.

Jeśli chcesz biegać 
Jak Zatopek —  

nie rób tego 
co Zatopek!

(Czytaj na str. i )



Zoliońr7cnie dnśniodrzpp i przypadków płockich

B O B R A  BURZA  
NAD PŁOCKIEM
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H O C IA Ż  może się j s tru k io r ZW  tow. Chruszcz 1
to wydać dziwne, i ja. Parę dn i przedtem tow.

Dyja napisał do redakc ji lis t.
W liście było  napisane, że 

— ponieważ w Płocku jakoś 
nie mogą dać sobie rady — 
prezydium  ZW  postanowiło:

I pow iem : IX Zjazd 
nazwaliśm y burzą. 

I któ ra  oczyściła po­
wietrze, aby orga­

n iza c ji lże j było oddychać i na­
bierać s ił do nowej w alki.

Z W arszawy do Płocka jest ■ USUI? ^  Adama Trona ze sta­
n ie  tak znów daleko: 120 km. i now iska. Rogalskiego (b. w ice- 
a m im o to. gdyśmy tam  zaje- : przew°dniczący ZP) również 
cha li w  d rug ie j połowie lu te - zwolac plenum, na które  wła-
go burzy jeszcze nie było. 
Pojedyncze podmuchy zaledwie 
tu  i ówdzie do tknę ły  g łów  i 
zw ich rzy ły  włosy. M ogłyby 
Ra mrzeć — samotne

! śn:e jechaliśm y. Postanowiło 
również, że we wszystkich za-

tow. Leszczyński z ro ­
zumiał, i *  trzeba się uczvć i 
że można to  rob ić  nie ty lk o  w  
szkole? Chyba tak. T y lko  t ru ­
dno m u jakoś pojąć, że nie 
wystarczy zrozumieć. Na n ic 
zrozumienie, gdy nie  będzie ono 
poparte p ra k tyką  życiową.

Niczego n ikom u nie  darow a­
no. Na czterdziestu uczestników 
plenum  dwudziestu m ów iło  w 
dyskusji. I  n ie  by ło  takiego, 
k to  n ie  m ów iłby  o Rogalskim,

rządach powiatowych trzeba j by łym  wiceprzewodniczącym, 
mówić, o tych sprawach, aby 

i..doświadczenia przypadki"
Czyżby dynam ika naszej bu- pfoc^ je stały się nauką d la  a-
.. l v_ i. ■   i . ■> lrłt,*TIzfc4 A-rt f sir . . .» i    i  J ..rz y  byłą tak kiepska?
Przypom ina się w ie lka  m ą­

drość rew olucyjna: idea staje 
* ię  siłą, gdy ogarnia masy. W że Z W szvbko zdecydowaT »Tę 
tym  — sedno. Dynam ika tej 
bu rzy od nas zależy. Od ko- 
goż w ięcej niż od aktyw istów?

ktyw is tów  w  całymi wojewódz- 
twie.

Powodem do radości by ło  to,

zareagować na cyk l naszych 
a rtyku łów  z Płocka, że obudzi- 
i.T one w  aktyw istach zdrow y 

Doświadczenia i p rzypadki" j niepokój. A le  m ie liśm y w ą tp li-  
płocKie zdają się w y ra źn ie ; wości co do Trona.
wskazywać na to, że aktyw iści 
bardzo często stają na przesz^ — M ów icie : usunąć—
kodzie te j d o b re j' burzy — ha- ! Prz«cież tu nie idzie o jednego 
mu.ją. Nie ma w tym  żadnej : tyJko T rona- I lu  jest tak ich  ja k  
niespodzianki: w  nich przecież ' 00 wśród aktyw istów ? To boli. 
na jw ięce j ta burza ma do la - — boli. I  nie można

powiedzieć ot tak  sobie „usu-

Pewna dziewczyna we wsi 
D. urodziła  dziecko —  n ieś lu­
bne. O jcem tego dziecka jest 
Rogalski. N ie, n ie  kochał te j 
dziewczyny, a m im o to  n ie  
wahał się u trzym yw ać z n ią  
stosunki przez d łu g i czas. Czy 
pyta ła  go o miłość? K tóraż z 
dziewcząt o to n ie  zapyta... 
Rogalski ro b ił nadzieje 
małżeństwo. A  ponieważ czło­
w ie k  na stanowisku, pa rty jny  
— m atka  w ierzyła . K tóraż z 
m atek nie  pragnie szczęścia d ia  
swoich dzieci? Więc — pa­
trzy ła  przez palce, ja k  .powia­
dają.

Może ta k  być, źe m łodemu

— Teras, ja k  n i«  będzie Ro­
galskiego do zarządu będą 
przychodzić dziewczęta, bo do­
tąd —  strach...

D oda jm y: n ie  ty lk o  dz iew ­
częta. Wszyscy, k tó rzy  odstra­
szani b y li od organ izacji po­
stawą Rogalskiego. Wszyscy, 
k tó rzy  tracąc zaufanie do T ro ­
na, czy Leszczyńskiego, bo ci 
zamiast pomagać im  w  pracy 
zetempowskiej i  wychowywać, 
kr.zyczeli i nakazyw ali, n ie  u - 
m ie jąc okazać Im tro sk liw e j 
przy jaźn i, zrozum ienia d la  ich 
radości 1 trosk  —  tra c il i zau­
fan ie dla organizacji, lu b  nie 
m ogli go zdobyć. Ci, k tó rzy  
k ry ty k o w a li i  z raz ili się b ra ­
k iem  w raż liw ośc i na ich n ie ­
pokoje, wreszcie przesta li w ie ­
rzyć w  celowość swej k ry ty k i.

T ak oto Instancja pozostaje 
w  ty le  za młodzieżą, przesta­
je m leć coko lw iek do pow ie­
dzenia, pozostałe je j ty lk o  
form alne uznanie 1 k rzyk iem  
rob iony „a u to ry te t“ . Celowo 
przesadzam, żeby pokazać 
przystań, do k tó re j prowadzi 
taka droga.

O tym , ja k  daleko płocki ZP 
zaszedł tą drogą m ów ił tow. 
Tron:

—  Tak, to pra-wda, te  n ie  u -
j m lem y dziś p raw ie  n ic  pow ie­

dzieć o m łodzieży naszego po­
w iatu...

D aw nie j jeszcze, tow . Lesz­
czyński tłum aczy ł się:

nąć“ . To suche, zwyczajne sło- ■ człow iekow i zdaje się przez pe- 
wo k ry je  za sobą d ram at czło-1 w ien czas, że kocha, a potem

k tó ry  przecież przez, rozczarowuje się. Zdarzają się 
z górą la t o d d a w a ł, takie bolesne pom yłk i. Tym

mania. A to przecież n ie ła twa j 
rzecz — wyzbywanie się s ta - ! 
rych. zakorzenionych od lat 
1 wypróbowanych w  praktyce | w ieka
naw yków  i metod pracy, w y - rf°den . _ ___
godnej bezwrażiiwoścs, myślę- j w szystkie »woje s iły  dla orga- , boleśniejsze, gdy po rozczaro 
n ia  według szablonu, rozgrze- i nizaci i - 1 aczkolw iek on sam 1 
szansa siebie z nieuctwa i b ra - I 'iest 8łów n ym  tego dram atu 
k u  k u ltu ry , które legły u pod- | b o h a te r e m ,  m y też jesteśmy po- 

w ie lu wad naszej I s tacłam i z teg0 dram atu. Nie,
I nie, to nie jest ani współczu- 
i cie, ani fałszywa solidarność.

Prezydium ZW postanowiłoj i , » * < * «  _ „ » ,  „  i * . , .
ń w n r v w n e e  . , ¡wym ogom  życia. Staje na d ro - i 1  ski. Na pytanie „czy kocha"
^  dobrej burzy. Cośmy z ro - i od początku odpowiadał sobie

n a jp ie rw  oszu-

ita w  w ielu 
pracy.

waniu rodzi się dziecko. Trzeba 
sprawę rozw iązać — odważnie 
i  uczciwie.

Niczego nie darowano.«

pros-, adzić, ja;< sądzę, do ta- b ili,  wy, towarzyszu D yja  i  ja, ¿nie". W ięc
uwagi, żeby nie dopuścić, aby ten J kał. Potem nie zawahał się rzu - 

k o n f lik t  urósł do tak ich  roz- j cić oszczerstwa. Że n iby  dz iew - 
m iarów? Czyżby w  Zarządzie ! czyna ladaco. Wreszcie postą-

kiego wniosku: dużo
trosk i i pomocy dia  a k ty w i-  1 k o n f lik t  urósł' do tak ich  ro z - | cTć osz^eT stw T .T e  T f ty ~ d z i* ^ -  
atow. Z niczego me rozg rze -: ~ - ■ 1
szać, ale też pamiętać, iż w  
tym , że przewodniczący ZP 
Adam Tron zachorował na o- 
strą „znieczulicę", że n ie  m oż­
na doszukać się w  n im  śladów 
samodzielności m yślenia i — 
co za tym  idzie — twórczego 
działania, to  ty lk o  połowa 
prawdy. Drugą połowę stanow i 
to, że s ty l i m etody pracy o r­
ganizacji i pozwalały i  poma­
gały mu ukształtować się w ła ­
śnie takim .

Czy ty lko  Tronow i? Czy ty l-

W ojewódzkim  n ic  nie by ło  do 
zmienienia? Czyżby ins trukto rzy  
ZW , k tó rych  zadaniem jest 
w spółk ierować pow ia tam i nie 
zam ieniali się w  „nduchaczy", 
zbieraczy „danych fak tycz ­
nych", w  kiepskich fo tog ra­
fów? Czyżby nie zam ien ia li się 
w  kiepskich kom entatorów, za­
m iast rozniecać niepokój ide ­
ologicznej dyskusji, zam iast u - 
czyć, wychowyw ać aktyw is tów  
w  powiecie? „Usunąć“  to  ba r- 

, - - - dzo mało znaczy. G łęb ie j trze-
ko Leszczyńskiemu? Czy ty ł-  ba sięgać. i  w tedv będzie zro- 
ko  w  Płocku? L

Pod koniec pierwszej po ło­
w y  rę^rca jecha liśm y na P le-

zumiałe, źe „usunąć“  T rona nie 
wystarczy. I  że „usunąć“ , to  

| dla niego krzyw da. Trzeba po-
num  ZP do Płocka: przewód- ,n óc m u w  przezwyciężeniu j 
ryczący ZW  tow. Czesław D y- g0 postawy. I  w łaśnie dlatego 
ja, tow. K rzyw dzianka, in -  j należy odsunąć go na pewien
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p ił ja k  tchórz. Zaparł się o j­
costwa. Przyznał się, gdy już 
nie można było przeczyć fa ­
ktom .

N iedługo potem wyszło na 
ja w : inna kobieta jest w  cią­
ży i  domaga się swoich praw. 
I  znów —  nadzieja na m ałżeń­
stwo, oszustwo, zapieranie się 
ojcostwa i  przyznanie się, gdy 
już  n ie  można przeczyć fa ­
ktom.
Plenum  było  oburzone. W yrażali 

swoje oburzenie zetempowcy, 
aktyw iśc i, k tó rzy  m ilczeli, gdy 
Rogalski by ł w  zarządzie „ca - 
rem i bogiem“ . C i sami, k tó rzy  
nie um ie li być ta k  in te ligen tn ie  
demagogiczni 1 sp ry tn i ja k  on 
i często-gęsto z ły  szeląg przy j- 

^  i czaj>_?ć kierowania^ pow iatową j  m 0w a łi za z ło ty  dukat,’ k tó rych
oszukiwał, gdy im  p ra w ił m ą­
dre kazania o m oralności, na 
k tó rych  po k rzyk iw a ł i  przed 
k tó ry m i w a lił pięścią w  stół. 
Może nie tak  mocno, ja k  Lesz­
czyński, bo przecież i  szkoły 
ma więcej i oczytania i  orien­
ta c ji w . polityce...
. Niczego nie  darowano na tym  

plenum . I  w łaśnie ta  bezkom- 
promi&owość w  ocenie postawy 
sw o je j i  inych m ów i o tempe­
ra tu rze  w a lk i ideologicznej. 
G dy m ó w ił towarzysz P ió r ­
kow ski, niespełna osiemnasto­
le tn i aktyw ista , gdy słuchałem 
krótk iego , pełnego pasji prze­
m ów ien ia tow. Brzezińskiego, 
myślałem  za pomocą wiersza 
M aj akowskiego:

organizacją, aby m ógł to uczy­
nić.

Towarzysz
zgodził.

D y j»  dę  , *  tym

N a z d ję c iu : cz łonek sp ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j 2ędow o 
(w o j. bydgoski«») Józef M acio- 
łe k  p rz y  pracach p ie lę g n a c y j­
n y c h  w sp ó łd z ie lczym  sadzie. 
S p ó łd z ie lcy  posiada ją  in ha 
sadu. F o to : M iedza (C A F)

W  z w ią z k u  z p y ta n ia m i na te ­
m a t k o n k u rs u  ..Z  ja k ie g o  k ra ju
p rz y je d ź  te T w ó i p rz y ja c ie l? “ , 
k tó re  o trz y m a liś m y  ó<1 w ie lu  
c z y te ln ik ó w , w y ja ś n ia m y  po­
n o w n ie .

U d z ia ł w  k o n k u rs ie  m ogą 
b ra ć  w  s z y s  c y . W ty m  ce­
lu  n a le ży  w y p e łn ić  ku po n  
k o n k u rs o w y  i p rzesłać do re ­
d a k c ji .  P isan ie  na o d d z ie ln ych  
k a r tk a c h  na te m a t danego 
k r a ju  i życ ia  m ło d z ie ży  n ie  
jest. rzeczą kon ieczną, b y  być  
dopuszczonym  do losow an ia  
n a g ró d . U d z ia ł w  loso w a n iu  
n a g ró d  w ezm ą w szyscy, k tó r z y  
nadeślą  p ra w id ło w e  o d p o w ie ­
dz i na w y p e łn io n y m  k u p o n ie . 
P o n a d to , je ś l i  k to ś  p rz y ś le  na 
o d d z ie ln e j k a r tc e  o p is . s y tu a ­
c j i  i życ ia  m ło d z ie ży  w  d an ym  
k r a ju ,  a o dp o w ie d ź  jego 
w y  d ru k o w a n a  będzie  w  naszej 
gazecie , to  n ieza leżn ie  od  u- 
d z ia łu  w  lo so w a n iu  nag ród , 
o trz y m a  zaproszen ie . u p ra w ­
n ia ją c e  do 3 -dn iow ego  uczest­
n ic tw a  w  F e s tiw a lu .

O d p o w ie dz i m ożna p rzesy-
łaś — za leżn ie  od w o li 
u czes tn ika  — po je d ynczo , lu b  
z b io ro w o , po k i lk a ,  a na - 
w e t w s z y s tk ie  razem . O sta te ­
czn y  te rm in  n ad sy ła n ia  o dp o ­
w iedz : u p ły w a  z d n ie m  30 m a r­
ca (data  s tem p la  pocztow ego). 
T e rm in  losow an ia  fia g ró d  po­
d am y  v  te rm in ie  późn ie jszym .

Nie wystarczy zrozumieć
C Ł U S Z N IE  powiedziano na 

plenum : aktyw ista  pow inien 
być człow iekiem  przodującym  
wśród młodzieży.

Czy oznacza to, źe nie mogą 
m u się zdarzyć błędy? T ak i sąd 
nie w y trzym u je  k ry ty k i nie ty l­
ko w  życiu, ale nawet, w  po­
wieściach. A k tyw is ta  jest czło­
w iek iem  1 nie  mogą mu być 
obce tru d y  łam ania się ze so­
bą. Życie nasze, bogate w zda­
rzenia i k o n f lik ty  n ie  pozwoli 
mu być m um ią, k tó ra  przez 
cale stulecia zachowuje ten 
sam w yraz nabalsamowanej 
twarzy. Chyba, że bardzo 
będzie chciał i uczyn i wszyst­
ko, aby un iknąć  życia... Czło­
wiek. k tó ry  przeżywa życie — 
1 ty lk o  tak i — p o tra fi zrozu - 
mieć innych ludzi, pomagać im  
w  usuwaniu trosk  ł  zdobyw a­
niu radości, rozw ijać  »ię i  in ­
nym  w  tym  pomagać. W e­
wnętrzna uczciwość, w ra ż li­
wość, odwaga i  przenik liw ość 
myślenia, wreszcie — odwaga 
działania, w a lk i —  oto cechy, 
dzięki k tó rym  można rozw ijać 
się szybciej 1 wyrastać na „s z li­
fierzy d iam entów“ , ja k  tow. 
Berman określił aktyw istów .

X jeszcze jedno: w ie lka  c ie­
kawość poznania świata 1 kaź- 

! dego człowieka, k tó ra  pcha do 
| zdobywania wiedzy, lite ra tu - 
I ry...

To są prawdy stare i  po w ie­
lokroć powtarzane. Tow. Lesz­
czyński (kler. organizacyjny ZP) 
zna je. bo któż ich nie zna?
I  w łaśnie w  chw ili, gdy o nich 
m ów ił, w  ka ryka tu ra lny  spo­
sób „w ynaturza !“  nazwisko 
autora „O byw a te li“  Kazim ierza 
Brandysa. Ba, nawet tak  popu­
larne słowo ja k  „kam pania“ 
ochrzcił kilkanaście razy „kom ­
panią“ , gdy wygłaszał tezy do 
dyskusji i potem, gdy składał 
sam okrytykę — szczerą 1 bar­
dzo uczciwą — k tó re j nie chcie­
li i nie m ogli mu „podarować“  
członkowie plenum. Bo w  te ­
zach po prostu w y k n ił jed- 
nym szablonowym powiedzon­
kiem :

— Towarzysze, w  tym  także 
jest i  moja wina...

Nie, nie darowano Leszczyń­
skiemu sam okry tyk i i  nie da­
rowano również, że się nie u - 
czy, licząc ty lk o  na doświad­
czenie i... tak  jest — nastawie­
nia i instrukc je . Nie darowano 
mu i wskazano do czego to 
prowadzi: pokryw anie swoich 
słabości i wyrabianie sobie au­
toryte tu waleniem  pięścią w 
stół, nonszalancją 1 krzykiem , 
o czym m ów ił tow. Brzeziński 
z Wyszogrodu (z roboty na leb 
wywalę) — to natura lna i p ro­
sta konsekwencja.

Gdyby słońce u jrza ło  pokłady  
złota w  naszych duszach 

OSlepłoby od blasku...

I> O D  koniec dyskusji eablera-
1 ła  glc* tow. D ra jkow ska, 
k tórą później w ybrano na człon­
ka plenum. W ym knęło się Jej:

— Towarzysze, przecież ja  
byłem  samotny, nie ’mogę być 
w  dziesięciu m iejscach na raz....

A  tow . Brzeziński:
—  Tak k ie row a ł naszą pracą 

w  Wyszogrodzie (mowa o k rz y -
| kactw ie  itp.) Zarząd Pow ia to- 
I w y  i tak  nam pomagał. W  koń - 
| cu zw ą tp iliśm y w  potrzebę ta - 
| k ie j pomocy 1 zaczęliśmy sa­

mi. Pow iadają n iektórzy, że 
całkiem  nieźle dajem y sobie 
radę...

Dopiero się zaczęto.«
7  A S T A N A W IA Ł E M  się d ła- 
,  J czego Zarządowi Pow iato­

wemu tak trudno  jest skomple­
tować pełną obsadę etatów, d la­
czego w okół ZP nie skupia się 
aktyw , k tó ry  mógłby zagwaran­
tować wykonyw anie uchwał pre­
zydium, w  większości pozosta­
jących na papierze? Dlaczego 
zw o ln i! się z pracy w  ZP tow. 
Kapo w iek i?

On sam w y ja śn ił na plenum : 
w  tak ie j atmosferze pracować 
nie można. Dlatego się zw o l­
n ił.

N ie należał do na jodw ażn ie j­
szych spośród członków prezy­
dium . Odważnych, prawdę m ó­
wiąc, poza Rogalskim  tam  nie 
było. Gdy tow. Tron wyrządzał 
krzyw dę W iłku tow sk iem u, gdy 
sekretarka z placz.em ¡wycho­
dziła  z jego pokoju, gdy Tron 
nie zatw ierdzał re fe ra tu  na 
prezydium  i co napisał sam — 
sam wygłaszał, n ie  pyta jąc in ­
nych o zdanie — tow. Kapo- 
w ic k i albo się oburzał, albo 
wzruszał ram ionam i. I  nie s ta r­
czyło m u odwagi na ty le , by 
się tem u wszystkiem u stanow­
czo przeciwstaw ić. W  końcu 
znalazł wyjście. O tak ich  się 
m ów i, że chadzają po l in i i  n a j­
mniejszego oporu. B y ł jednym  
z n ie licznych na plenum, któv- 
rzy  nie dostrzegali w  swojej 
postawie n ic do zrewidowania...

To jest pewne, że d y k ta to r­
skie zapędy przewodniczącego 
nie m ogły sprzyjać zwiększa-, 
n iu  aktywności członków pre­
zydium , czy plenum, rozw ija ­
n iu  ich in ic ja tyw y  i odwadze 
w a lk i. N ik t jednak nie p o w i­
nien myśleć, że praca w  ZM P 
to  sielanka. Nie wolno na to 
liczyć. Rozczarowanie takich 
czeka w  każdym  dniu, o każ­
dej godzinie. To plenum, ży­
we i  bardzo dramatyczne, bo­
gate w  trudne  k o n flik ty , śm ia­
łe w  k ry tyce  i  poszukiwaniach 
— by ło  zaprzeczeniem m dtawej 
sie lanki, by ło  walką, w  k tó re j 
ak tyw iśc i p o tra f ili wziąć udział 
i  zwyciężyć. To plenum  było  
odważne nie  ty lk o  w  krytyce,

a l t  1 w  obna ianh i w łasnej b ie r­
ności i  tchórzostwa, dzięki 
k tórem u w  znacznej m ierze 
m ożliwe by ło  powstawanie i 
narastanie w  in s ta nc ji zetem­
powskie j takiego kryzysu.

A  oo do tow . Trona, należy 
zaznaczyć, że pozostał nadal 
członkiem  plenum  ZP, tak 
zdecydowano przez głosowanie. 
Będzie pracował prawdopodo­
bnie w  Fabryce Maszyn Ż n iw ­
nych, gdzie zamierza być na­
dal ak tyw istą . Uważa, że de­
cyzja plenum, zgodnie z k tórą 
zwolniono go ze stanowiska 1 
członka prezydium  Jest słusz­
na i potrzebna nie ty lk o  całej 
p łock ie j organizacji, ale 1 jemu 
osobiście. Chce jeszcze kiedyś 
wrócić do pracy w  aparacie 
ZMP. Życzyliśm y m u tego ja k  
rtajserdeczniej. Tow. leszczyń­
ski zgodnie z zapowiedzią tow. 
D.yji w  nied ług im  czasie poje- 
dzie do szkoły organizacyjnej. 
Tow. Rogalski p racuje obecnie 
w  POM Nieglosy 1 zapowiada: 
„jeszcze usłyszycie o m n ie “ . 
Życzyliśm y, aby można by ło  o 
n im  słyszeć ja k  najlepsze op i­
nie. Że ta k ie  ty lk o  będą, tow. 
Rogalski, jest pewien.

W ięc — okazało »ię w  P ło­
cku, że dynam ika „naszej bu­
rzy " nie jest znów taka k ie ­
pska. Okazało się' również, źe 
zależy ona od wyzw olenia w ie l­
k ie j s iły  twórczej k r y ty k i i  sa­
m o k ry tyk i. A le  to  się dopiero 
zaczęło — początek drogi. Do­
b ry  to  początek d roku jący na­
dzieje, gdy się wzię ło  do rą k  po­
rzuconą, zardzewiałą, zapo­
m nianą broń k ry ty k i,  odważnie 
ii mądrze je j używając. Z n ią  
pójdzie płocka organizacja na 
kampanię sprawozdawczo - w y  - 
borczą — bogatsza o jeszcze 
jedno dobre, choć n ie ła tw e i 
bolesne doświadczenie.

Burza, dobra burza trw a  — 
m usi trw ać.

JOZEF LENART

Teatr kukiełkowy w Pałacu Kultury f Nauki

Na sdjęęiw u m ętn t *aH 
tea tru  ku  k ie łków  epo, W i­
dok ze sceny na »alę.

Foeoi Zygm. WdowlAAl 
(C AP)

W  za k ła d a ch  o p ty c z n y c h  w  L e ­
n in g ra d z ie  rozpoczę to  « e ry jn ą  p ro ­
d u k c je  now ego  ty p u  o k u ła  ró w . 
P rzeznaczone są one do czy ta n ia  w  
p o z y c ji leżące j. S o cze w k i o k u la ­
ró w  są zbud o w an e  w  to n  sposób, 
że przenoszą obraz pod ką te m  
9« st.

Tego ty p u  okulary są szczegól­
n ie  dogodne  d la  oaóh przykutych 
chorobą  do łóżka .

W XXX rocznicę śmierci Juliana Marchlewskiep

Święto majowe 
młodzieży

Nasza Święto M ajowa powta- > która stanęła już pod werwo-

C z y f o y ś  o c f c f / c u ż ^ #  ?  + >

fä 4 P n i(fm ® k i

Halo. Halo. Halo. Halo.
N ic nie słychać, ty lko  wystrzały,
Pluszcze za n im i Wisła.
Halo. Halo. Tu M icha ł Okurzały,
Telefonista.

K to  mówł? Nareszcie.
Obywatelu poruczniku m elduję —
Zostało nas ty lko  sześciu,
W róg kontra takuje.
Nasz oddzlalek jest bardzo mały,
Śmierć bliska.
Tak jest. To ja, M ichał Okurzały,
Telefonista.
Nowy atak niem iecki. Jestem na śmierć fo tow y.
L e c z  p o s te r u n e k  t r w a .
Jest* już nas ty lko  dwóch, nas* lek to r p u łk ó w *
I  ja.

Poruczniku. W ytrw am . Będą sygnały.
Nie pow in ien ujść ani jeden faszysta.
M eldu je M icha! Okurzały,
Telefonista.
To nieprawda, że „śm ierć nłstraem a",
Choć m y nieraz „s n ie j w strjecza lł* w  sttepł",
A le dla Polski każdy przecież trw a  
Do osta tn ie j k ro p li k rw i.

Przebacz m l. mamo. NI« mogę Inaczej,
Każdy po lski żołnierz postąpiłby tak samo.
Ja wtem, te twe serce, najdroższa, pęknie i  rozpaczy. 
Żegnaj, mamo, mamo.«

Halo. Halo. O kurzały raportu je  ostatni raa.
Wąż h itle row sk ich  flzy lle ró w  już  baterię lamia.
Halo. Halo. Już czas«.
Wszystkie baterie! — Ognia. Na mnia.

no z całą mocą przem ówić do 
serc młodzieży, natchnąć Ją en­
tuzjazm em  dla w ie lk ich  celów 
pro le ta ria tu , dla w a lk, których 
drobną ty lk o  cząstką jest w a l­
ka o demokratyczne prawo w y ­
borcze.

Nasi przeciwnicy będą oczy­
wiście znowu wrzeszczeć: „za­
truw acie  dusze młodzieży, w c ią ­
gając ją  do w a lk  1 rozgrywek 
po litycznych“ . M ów ią oni Jak 
ślepi o kolorach 1 n igdy nas nie 
zrozumieją. Opierając się na 
powiedzonku: „p o lityka  psuje 
charakter“ , przenoszą je na to 
zagadnienie. Powiedzenie to jest 
słuszne, gdy mowa o polityce 
upraw ianej przez mieszczań­
stwo, a staje się fałszywe, k ie ­
dy mowa o po lityce pro le tariac­
k ie j. A lbow iem  po lityka  miesz­
czańska i  pro le tariacka to dw ie 
tak  różne rzeczy, że nie ma dla 
n ich żadnej wspólnej m iary. 
P o lityka  mieszczańska — to ta r­
gi i szacherki, to oszukiwanie 
przeciwn ika , to sprzeniewierza­
nie się w łasnym  zasadom dla 
ja k ie jś  drobnej korzyści; po li­
tyka pro le tariacka — to dąże­
nie do w ie lk iego 'celu, to dźw ig­
nięcie się człowieka wzw yż po­
nad wszystko, co małe i  co­
dzienne, to ca łkow ite  poświę­
cenie się człowieka w ie lk iem u 
i świętemu celowi. Taka p o lity ­
ka nie może n igdy psuć cha­
rakteru , może go ty lko  uszla­
chetniać.

W zywając n a s z y c h  m ło d y c h
przy jac ió ł do naszych szeregów, 
nia m am im y ich żadnym i ko­
rzyściam i, nie w ah im y przyrze­
czeniami. M ów im y m łodym  
chłopcom 1 m łodym  dziewczę­
tom : gdy przyjdziecie do nas, 
czekają was o fia ry , przysporzy­
cie sobie wrogów, skończy się 
gnuśne wegetowanie, skończą 
się b łysko tk i i zabawy. W ym a­
gamy od was pracy um ysłowej, 
wymagamy, byście przez wa lkę 
p rzysw oili sobie nowy św iato­
pogląd, byście zerw ali z n ie jed­
nym, co wam  się już może sta­
ło m iłe  i drogie. Natom iast o- 
fiarować nie możemy wam  nic 
poza dumną świadomością, że 
współdziałacie w  walce o świę­
ty  cel, o wyzw olenie św iata z 
n iew o li 1 nędzy.

A przychodzą oni do nas 
tłum nie . Najlepsi z nich przy­
chodzą na wezwanie! K to  jed­
nak z w łasnej w o li, dla w ie l­
kiego celu naraża się na prze­
śladowania 1 cierpienia, tego 
charakter już przez sam ten 
czyn oczyszcza się i hartu je .

N iechaj w  dn iu  1 M aja to 
wezwanie do m łodzieży brzm i 
donośniej niż zwykłe. Zarząd 
P a rtii wypow iedzia ł to, co leży 
na sercu n a m 'i m łodej gw ard ii,

nym  sztandarem! Czyż moi* 
być lepsza sposobność, n iż mię"
dzynarodowe Święto Prac?! 
dzień dem onstracji pro letariatu 
całego świata. Święto MajoW« 
jest dniem, w  k tó rym  radośni* 
opowiadamy się za zbawert 
ideą socjalizmu. Duch m ilionów  
wynosi się w  dum nym  locie n* 
w yżyny poznania, które głosi] 
nowy 1 p iękn ie jszy św iat musi 
powstać, pow in ien powstać i 
m y go stworzym y!

Tak, . Jesteśmy zdobywcami 
św iata 1 chcemy n im i być. J** 
te ll niegdyś, przed tysiącami 
la t, w  dobie ro zkw itu  ku ltu r^ 
he lleńskie j, ludzie tw o rzy li l«* 
gendy o bogach i  bogom, ulu'  
bieńcom swego ducha, przypif 
syw a ll w ie lk ie  czyny, to d*i* 
ludzie w idzą przed sobą piĘ^' 
niejsze szczęście; pragną oni do~ 
równać bogom I stworzyć nowT 
świat. A  zasuszone m um ie sk a f 
żą się i biadają: „w  naszyci1 
czasach giną idea ły“ . C i ubodzP 
duchem nie widzą, że nigdy j e'  
szcze szerokim masom ludowym 
nie przyśw iecał tak  dumny
ideał, ja k  ideał naszych czasów 
— socjalizm. Na szczęści®» 
wszechpotężny pozornie kapit®' 
llzm , k tó ry  wszystko przepal8 
swoim brudnym  kram arskim  
duchem, nie zdoła ł pozbawić 
młodzieży entuzjazm u dia idea­
łów. A  że ty lko  P a rtii Proleta­
r ia tu  przyświeca tak i ide®“  
więc zapalne serca rn l°dzietJ
są za  P a r t ią  P r o le ta r ia tu  1 * e r "  
ca  te  b i j ą  m o c n ie j  W  d n iu  1
Maja, w  dn iu  poświęconym na­
szemu ideałow i. i

...Pod dowództwem o j c ^  f .  
braci nauczyła się młoda 
dia  opierać niebezple07'® . 
stwom i nie bać się knul 
W brew  w szelkim  prześlado'*’*" 
niom  ruch rozw ija  się p iękn ia ł 
niż k ie dyko lw iek ; i  gdy 
arm ia pro le tariuszy ruszy w P°" 
chodzie, św iat zobaczy w  l s> 
szeregach w iele tysięcy chłop­
ców 1 dziewcząt, pełnych rado­
ści, że mogą współdziałać 1 z< 
prawo to sobie rzetelnie 1 męż- ■ 
nie w yw a lczy li. . j

Naprzód m łodzi bojownicy! f  
W ita jc ie  w naszych szeregach'

Wyżej duchy! W yżej serca!
W dniu Święta Majoweg® 

bądźcie dum ni z tego, co ju l 
zostało dokonane i ślubujci* 
nadal działać, nadal werbować» 
nadal dążyć do w ie lk iego dzi«' 
ła wyzw olenia i zbawieni® 
świata.

Was, którzy w wiośnie swei?® 
życia macie szczęście służ}'1" 
wzniosłym  celom ludzkością P0” 
zdraw iam y w  dniu 1 Maja.

J U L IA N  M AR C H LEW
(Leipziger Volkszeitung 

30.IV  1910 r.)
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w  H o M ff
(Korespondencja własna „Sztandaru Młodych" z Bedlna)

p  O CIĄO  ruszył % m iejsca. Na 
*  dworze by ło  ta k  zimno, że

okna po k ry ły  się wym alow a 
nym i przez mróz kw ia tam i. 
Żeby w yjrzeć na św iat, trzeba 
było wychuchać sobie w  szybie 
otwór. Zresztą i  tak  n iew iele 
można ,było przezeń zobaczyć 
— zwyczajny krajobraz, drzewa 
z gałęziami ciężkim i od śnie­
gu, parę domów, każdy z pro­
stą smugą dymu nad kom inem 
i iskrzące się w śniegu dalekie 
płaszczyzny pól. N ic więcej. 
Nic, co wskazywać by mogło, 
że tędy przebiega granica, nie­
w idzia lna lin ia , mówiąca ja k  
gdyby: „stop!“  Tu zaczyna się 
Zachód, „w o lny  św iat", a po tam ­
te j stronie jest Wschód. A le  na 
to zamykamy oczy.

Pierw«« chwile 
w „wolnym lwięcia"

Pierwsza stacja „wolnego 
św iata" Helmstedt w ita  pod­
różnych św idrującym  w  uszach 
krzykiem  na peronie. „Wschód 
przeciw  Zachodowi, Zachód 
przeciw W schodowi“ .

Czarno ubrane postacie w 
ciemnych czapkach o tym  sa­
mym kro ju  co czapki amery­
kańskich oficerów — jest "to

H ilfspo lize i tzw. „H iw ti", po lic ja 
pomocnicza. Ich ostre głosy już 
z daleka słychać w  korytarzu: 
„Dowody, proszę. Przygotować 
dokum enty!“

W  końcu i w  naszym prze­
dziale szarpnięto drzw i, bar­
czysta postać wciska się do 
środka 1 powtarza to samo 
zdanie. K on tro la  jest ostra. 
„H iw i“  niesie pod pachą g ru­
bą, czarną księgę, coś w  nie j 
wyszukuje, porównuje, wreszcie 
zwraca m i dokum enty. Spoj­
rzenie, k tó rym  m nie przy tym  
obdarza, nie w róży nic dobrego. 
Znasz dobrze ten wzrok, coś 
takiego już gdzieś widziałeś. Po 
zam knięciu d rzw i wciąż szukam 
w  pamięci. Aż wreszcie znaj­
du ję : to jest ten sam bez-, 
względny wzrok, k tó ry  się spo­
tyka ło  daw nie j na dziedziń­
cach koszarowych, to są ludzie, 
k tórzy  w ieszali w  M ińsku par­
tyzantów, k tórzy  zbu rzy li w a r­
szawskie getto, k tó rzy  znęcali 
się nad Fuczikiem, k tó rzy  tra ­
tow a li pola pszenicy swym i 
podku tym i butam i, zostaw iali 
za sobą dymy, k rew  1 strach. 
To są przyszli podoficerowie 
NATO. Człowiek z kościstymi 
rękam i m ów i: „T o  świństwo, 
żeby w  swojej ojczyźnie nie 
można było poruszać się bez 
k o n tro li“ , I zapaliwszy fa jkę  
ciska z pasją zapałkę.

Na ulicy col się dzieje...
„B on n !“  woła na peronie 

kondukto r i ja k  gdyby się za­
pom niał dodaje natychm iast: 
„S to lica R epub lik i Federalnej“ . 
M iasto na pierwszy rzu t oka 
wygląda ja k  poczciwy p ro w in ­
c jona lny wujaszek, którego us i­
łowano przerobić w  ciągu jed­
nej nocy na oblatanego w 
świecie mieszkańca w ielk iego 
m iasta. Ty lko , że nowe ubranie 
nie pasuje. M ałom iąsteczko- 
wość, ociężałość poz ia .

Dzieje się tak  dlatego, te  w  
Bonn nie ma żadnego przem y­
słu. M ieszkają tu  urzędnicy, 
b y li oficerow ie i  drobn i przed­
siębiorcy. W ie lk ie j s iły  — k la ­
sy robotniczej — zupełnie 
brak.

Rankiem  24 lutego, pierwsze­
go dn ia debaty ra ty fikacy jne j 
nad układam i parysk im i, m iasto 
jest jeszcze spokojne. A le  za­
ledw ie zdążyłeś w  hotelu umyć 
się i w yp ić po nieprzespanej 
nocy kawę, spostrzegasz, że 
na u licy  coś się dzieje. Warczą 
po licyjne samochody, na rogach 
pa tro lu ją  zdwojone posterunki 
i ' nagle miasto trac i swe pocz­
ciwe oblicze. W ygląda teraz na 
zastraszonego, spłoszonego
mieszczucha.

W Grohnau, gdzie znajduje 
się siedziba rządu — gmach

wzniesiony w  am erykańskim  
sty lu  — zam knięto ulice. Po­
lic ja  podłączyła hyd ran ty  do 
rurociągów. Kozły, zasieki 
z d ru tu  1 lin y  tworzą ciasny 
krąg, przez k tó ry  mysz nie mo­
głaby się przemknąć niezauwa­
żona. Siedziba parlam entu 
strzeżona jest ‘także od strony 
Renu; po rzece p ływ a ją  łodzie 
p o lic ji wodnej. Co chw ila  roz­
legają się przeciągłe syreny 
wozów patro lowych. Policja 
w  pełnym  pogotowiu. Załoga 
bońska została jeszcze wzmoc­
niona posiłkam i z W upperta l 
i  Lyunen. W  rezultacie w  Bonn 
znalazło się około 2.000 po lic­
jantów , to Jest przeszło sześć 
razy tyle, ile  państwo ma po­
słów.

Zaledwie opuściłem autobus
i postaw iłem  nogę na ziemi,
zatrzym ano • 1 mnie. Polic jant, 
ze spuszczonym pod brodę pa­
skiem czapki, z pałką w  ręku, 
żąda mego dowodu. Pokazuję 
m u małą, żółtą kartę, która  
upraw nia  m nie do zajęcia m ie j­
sca na trybun ie  prasowej w 
czasie debaty Bundestagu. Po­
lic ja n t lu s tru je  m nie i żąda 
leg itym acji prasowej.

— „Pan jest n  strefy 
wschodnie j“ .

•— „Jestem przedstaw icielem  
prasy N iem ieckie j R epub lik i 
D em okratycznej“ — odpowia­
dam spokojnie. Reakcją na 
to jest cyniczny uśmiech i roz­
kaz: „O tw orzyć teczkę!“

Dopiero teraz mogę przejść. 
Proceder powtarza się jeszcze 
parę razy. Wreszcie przebyłem 
ostatn ią kontro lę  i przy g łów ­
nym  wejściu zostałem przejęty 
przez w a rtow n ika  w  białych 
rękawiczkach 1 niebieskim  u n i­
fo rm ie  ze .z ło tym i guzikam i,

Na najodleglejszym 
skrzydle siedzi milioner«.

Jest w  naszej republice 
książka radzieckiego dziennika­
rza, k tó ry  opisuje ostatnie dni 
w  h itle ro w sk ie j kance la rii Rze­
szy. I  tam  sta ły wszędzie po­
sterunki. Każdy, k to  chcia ł do­
stać się do H itle ra , m usia ł się

gle podawać sobie pap]ei  
i akta. Za n im  — stale zajćtz
telefon. Czego w łaściw ie ot»

także w ew nątrz bunkra  ciągle 
legitym ować. Podobnie w ydało 
m i się i  tu. N ie mogłem zro­
bić trzech k roków  nieobserwo- 
wany. Wszędzie m usiałem  się 
legitym ować — w  kuluarach, 
przed szatnią, w  pokoju dla 
prasy i  w  końcu jeszcze raz 
przed w ie lk im i brązowym i 
drzw iam i, które prow adziły  
prosto na trybunę prasową. 
W  końcu przezwyciężyłem 
ostatn ią przeszkodę. Pode mną 
siedzą posłowie, na wprost 
rr im  lawę rJądową. W  głębi 
grozi czarny orzeł do złudzenia 
przypom inający faszystowskie­
go, teraz nazwany jednak orłem  
R epublik i Federalnej. Z przo­
du, na najodleglejszym  skrzy­
dle, siedzi siw y stary pan, w ie­
lok ro tny  m ilioner, udziałow iec 
różnych niem ieckich i am ery­
kańskich koncernów, separa­
tysta w  latach 1919—1923. Ten 
człowiek nazywa się Konrad 
Adenauer. Nerwow o każe ! cią-

się boi? Że zawiedzie starań1] 
reżyseria? Że zrzeknie 
swego zadania bankier P fel 
menges, k tó ry  obrabia na Prze‘ ] 
wach posłów, trzym ając w P°v 
gotowi u skw ap liw ie  otwiera/1;, 
portfe l. Czy może każe 
meldować, co się ' dzieje n . 
ulicach w  c h w ili dyskusji 113 
uk ładam i paryskim i?

Co tlę teraz stanie?
b

A  na ulicach dzieje się r<1  
nie. W  godzinach przedpolń0 
niowych delegacją, złożoń 
z w ie lu  setek kobiet, Prób/ ’/  
wa ła dostać się do gmacnu 
parlam entu, żeby wręczyć o®'eci'Ai

at'
putowany. a rezolucje pr® 
układom  paryskim . Polic ja Pa‘] 
kam i zm usiła kob ie ty  do co l 
nięcia się w  boczne ulice. Oi

VY D U C / » 1  i C  w

te j c h w ili obow iązywał zak®^ 
dopuszczania wszelkich deleg8 
cji. Na popołudnie wyznaczony 
została na F rankenp latz mab 
festacja KPD. M im o źe zgto 
szono ją  od dawna w  Po llU, 
i uzyskano zezwolenie, w  ciąg

cof '  
aj®ostatn ie j nocy zezwolenie 

nięto. Co godzina przyh>r' vi f  
ze wszystkich stron N ierr 
delegacje, które  próbu ją 10 „ 
w ić  z posłami do Bundesta. 
A le  ścisła kon tro la  gmac 
un iem ożliw ia  każdą próbę-

Podniecenie ludności 
wzrasta. K iedy staje »¡Ć 
dome, że m anifestacja 
zabroniona, dochodzi do sP1»11 
tanicznych aktów  Pr ^ tl?S.a. 
Form uje się pochód dernonsb8  ̂
cy jny, k tó ry  rusza do centrń 
miasta.

f
(dokończenie na sir- 3)



WIOSNA,  WIOSNA. . ,

Czy siłą odpowiadać na siłę?
Na niedawno odbytym zebraniu plenarnym Zarządu Po- .«rury, a co najważniejsze w ra 

wujowego ZAW* w Ir/ebnicy mówiło się także o chuligań- d;o i adapter. Wykorzystanie 
siwte. W swoim wystąpieniu opowiedziałem, jak to na przy- świetlicy jest jednak riiewy-; 
s.anMi autobusowym w Trzebnicy zostałem zaatakowany starczające. Czynna ¡es! prze- i 
pi zez chuligana Basińskiego i jego szajkę. Aby uniknąć więk- ; cielnie cztery razy w tygodniu : 
szego zakłócenia spokoju usunąłem się chuliganom natych- Wtedy to do świetlicy schodzą ' 
miast z drogi. •

Odpowiadając na moje wy­
stąpienie kierownik Wydziału 
Propagandy ZW Z.MP we Wro­
cławiu, tow. Basak, stwierdził:

Szkoda, że nie wiedzie-

; się chuligani z całych Stara-1
. chowie. I rzadzam sobie tzw . się tylko do dyrygowania rti- , ‘. j  ■ • , • potańcówki un iem ożliw ia ac -c.hem pojazdów na skrzyzo- ' . . . . ,

waniach i pobierania manda-! korz>s,an'f  7 ks,«zeK' szad,° "  
tow za złe przejście ulicy. mnycli gier
Czy na przykład milicja nie , 0 " * zem’ zabaw a jest po- 

liście co zrobić z chuliganem, była potrzebna na Mazowiec- rZcdn'1- ,llP " Ł' lJ z‘! 1 L7n' ° nlt 
I to jeszcze 
który byt 

Słowa te 
do zrozumi
po prostu sięgnąć wtedy

i.iuuu. l u iuu ifiiiin ii. :'\ id non zeuiu na oiazow iec- ,
;ze mówi człowiek, kiej. kiedy to podpite drain zf!" A' ° . '  . z P'’1 ,łrl !

w wojsku. zatrzymywały spokojnych o b r - 'W c k  ^  T J‘
te dość jasno dałv mi wateli, żądając „zakupu ce s \ r ,n*K I
niema, że trzeba‘było gielki na odbudowę Warsza- f  kar,v, )- )V .sw,e,llc> :
. sięgnąć wtedy ’po t v “ . W razie odmowy . ce- dozu' ,|on/  ^  Pa,cn:e

! gr:
. , po i wy“ . W razie odmowy „co

kamień albo jakieś ostre na- giełka‘‘ lądowała na twarzy 
rzędzie i obronić się przed na- przechodnia. , . . ,
pnścią szajki. Przyczyniłoby Takich przykładów można by ' ’e za,ozvc ?' pnWcn:,z>
się to niewątpliwie do nieprzy- przytoczyć wiele. 'U " 2 Poza ok,u,n"  ,T1('z,la nim

dozwolone jest palenie papii 
rosćiw. Zanosi się na to, że 
będzie tu można w krótkim cza- !

jemnego zakończenia w sądzie.
Uważam, że z chłopców, któ­

rzy poszli na drogę chuligań­
stwa, wyrósłby na pewno-nieje. 
don przodownik pracy lub ak­
tywista ZMP, gdyby ktqś ni- - 
mi się zaopiekował. Przecież 
ten sam Basiński, który mnie \ 
zaczepił, jest częstym gościem i 
w Powiatowym Domu Kultury.

Warszawa
A

Św ietlica  
m iejscem  g ie r  
hazardow ych

. . . . .  W Starachowicach Wschód
Są więc możliwości dotarcia!njch prZy ul. Pstrowskiego 
d° mego. _ 1 istnieje świetlica dla rniesz-

ci la tego nie zgadzam się kańców, której kierownikiem 
z tow. Bosakiem, że chuligań-!jest kol. Bogusław Bożyk 
siwo należy tępić silą i prze- i Świetlica wyposażona jest (ło­
mocą. Moje zdanie jest takie, j skonale w gry towarzyskie, j 
że tylko przez szeroką i głębo- jszachy, warcaby, książki, bro-i 
ką pracę ideowo-wychowawczą 
potrafimy wpłynąć na nich wy­
chowawczo. Chciałbym dowie­
dzieć się od innych kolegów 
czy słusznie myślę.

JAN ROTF.R
PGR Sulisławice 
po w. Trzebnica

dowoli, i wchodzić później do 
WŁADYSŁAW SARNECKI świetlicy w stanie nietrzeźwym

.zakłócając spokój tym, którz> 
¡naprawdę chcą odpocząć. (Ta­
kich je*t tu mało).

Uważam, że kol. Bożyk.

Foto C A F

jako kierownik, nie powinien 
tego tolerować.

EUGENIUSZ LISOWSKI
Starachowice

Zamieszczając powyższe 
listy prosimy czytelników 
o ustosunkowanie się do 
wniosków autorów.

Oczekujemy wypowiedzi.

List do redah e ji

Chcę być przodującym  
górn ik iem , ale...

W kopalni „L u d w ik “  rozpocząłem pracę w 1952 r. Początko­
wo bytem ładowaczem. Zim ą 1952/53 r. po przeszkoleniu pra­
cowałem już jako młodszy rębacz. Przez dyrekcję kopalni zo­
stałem wystany na kurs rębaczy strzałowych, k tóry ukończyłem 
z w yn ik iem  bardzo dobrym, uzyskując pierwsze miejsce 
wśród HO kursantów.

Czy m il cja  
decyduje?

Młodzież powiatu iławskiego
w z y w a

do festiwalowego czynu melioracyjnego

I Po kursie wytłumaczono m i, 
i że nie mogę jeszcze pracować 
jako strzałowy, ponieważ musi 

| to zatw ierdzić Okręgowy Zarząd 
I Górniczy. Niedługo — bo w sty- 
i czniu 1954 r. — przyszła 
| odpowiedź — że brakuje mi

Plenum ZW ZMP 
w Bydgoszczy
BYDGOSZCZ, (kor. w l.). Nad

tym  ja k  polepszyć styl pracy 
instancji ZM P obradowało w 
dn iu 22 bm. Plenum Zarządu 
Wojewódzkiego ZM P w Byd­
goszczy. W obradach plenum 
wzię li udział sekretarz ZG ZM P 
tow. Jan Szydlak i sekretarz 
KW  PZPR tow. A lo jzy M alicki. 
Referat pt. „O polepszenie pracy 
instancji ZM P w województw ie 
bydgoskim“  wygłosił przewod­
niczący ZW ZM P tow. M arian 
Kenke. W dyskusji wskazano, 
że instancje ZM P na Pomorzu 
mają poważne niedociągnięcia 
w  kierowaniu i całokształcie 
pracy organizacji liczącej ponad 
132 tys. młodzieży. (Co drugi 
m łody człowiek w  tym  woje­
wództw ie jest zetempowcem).

Plenum Zarządu Wojewódz­
kiego po wysłuchaniu referatu I 
dyskusji powzięło szereg wnios­
ków nakreślających drogę szyb­
kiego poprawienia stylu pracy 
organizacji ZM P w wojewódz­
tw ie bydgoskim w celu umoc­
nienia je j więzi z młodzieżą,

Na zakończenie plenum powo­
łało na stanowisko wiceprzer 
woriniczącego Zarządu W oje­
wódzkiego ZM P tow. Eugeniu­
sza Kulpę, dotychczasowego kie­
row nika wydziału młodzieży 
w ie jsk ie j, zwalniając z tego sta­
nowiska tow. Kazimierza Sta­
wickiego.

JAN  N A D O LS K I

ir«~ -imn7^«irti»T’rf*3BMCS3Sat6«Mi

Henryk Gaworski

*)

Uczestnicy Festiwalu
zamieszkojq w miasteczkach 

na Rakowcu i Grochowa
y W A i K  JS fZ ffttr-  r est-
i S e S : xia — -  E H T “  ~

Pytam więc towarzyszy 7. O - ! w ,e lk ic h ''m le c z k a c h  "fesUwa- 
kręgowego Urzędu Górniczego ir>wveh — na ‘

rocznej p raktyk i • w .charakterze j ¡¡¡0? ^  d,U* °  * * * * *  cze* jGrochówie. Natomiast miastec"-
A ja chcę być przodującym; rębacza przodowego. !ko  dla ekip sportowych,

Zęby wzbogacić swoje facho-i górnikiem i chcę mieć m ożli- j ^ c K ^ u d ^ n e ^ L u m e 3 T̂a
| we wiadomości zapisałem się \ wości dalszego podnoszenia 

OLSZTYN (kor. w l.). Hasło zetempowsklego czynu m eliora- i od września 1954 r. do Wieczo- j kw a lifika c ji — by pracować co-

„Gdy prysły szklane blaty 
stolików, rozpoczęła się niesty-
■} :u a Zabawa w „S ty low e j | stało do zrobienia, by z ca
\\''L w ,'” 1* •* nie<*avvno ..Cxpress j arealu jąjj ; pastwisk można o- W leczorny q tym, co w chuli |
ganskirn żargonie nazywa się
„rozróbką“ .

Uważam, że błędem bv!o
Na wieść o Festiwalu w wie- : 

lu kołach ZM P zrodziła się: 
dopuszczenie do takiego lokalu ! myśl, by czyn m elioracyjny pro -j 
m łodzieży W wieku od piętna- 1 wadzić w dalszym ciągu. Zet-1 
Stu lat. Czego m ogli się n a u - : em 'x>'V v ze spółdzielni produk-[
czvć m łodzi ludzie w m iejscu . . cP nei p̂ Szyn z o b o w ią z a li',  

, . , i i -  - i ' ,  . i się oczescic zarośnięty row od- agdzie _ stoliki zaimuią młodz,,! wadnjaj } , , nn t
ubrani w ..ciuchy , kupione na m. chłopcy , dzlewci!ęta , Rod_ \
bazarze Różyckiego lub na Sta. nowa przepracują 20 roboczodni f
lowej, 1 przy melioracji łąk w swojej 4

Kiedy w „S ty lo w e j“  g ryw a ł ’ gromadzie. W w ielu groma- f
dach. młodzież podięła ha- f  
sto: „D o  Festiwalu ani jednego f 
metra nieoezyszczonego rowu f  
i drenu w naszej gromadzie“ . 4

cyjnego podjęty w ubiegłym roku niemal wszystkie koła j rowego Technikum Górniczego 
ZM P w powiecie iławskim . M łodzież zmeliorowała przeszło w Zabrzu i zdałem egzamin 
1700 ha łąk i pastwisk. ! wstępny od razu na II rok. Nau-
.... , . , , , , . , . i ka szła m i dobrze. W I kw ar-W id e  jednak jeszcze pozo- stw isk nawozami sztucznym, o- j (a, miatem ty lko  j  nolę d o jta .

a tego i raz mne zabiega pielęgnacyjne. . ,
Uczestnicy narady wezwali

wszystkie kola ZMP w groma- j Zarobek mój zamiast wzra- 
dach i spółdzielniach produk stać zaczął gwałtownie zm niej- 
cyjnych na W arm ii i na Mazu- . szać się — gdyż 
rach do festiwalowego

trzymać ob fity  plon trawy.

melioracyjnego.

RYSZARD CHRZANO W SKI

czynu : stałej pracy i robiłem  różne m 
i boty.

terenach Akadem ii Wychowania 
Fizycznego.

Miasteczka festiwalowe będą 
wybudowane na terenach daw­
nych miasteczek 7 okresu Zlotu 
M łodych Budowniczych Polski 
Ludowej 30-tysięczne miastecz- 

_ , . . . . .  i ko na Rakowcu mieścić się be-
Oczekujemy wyjaśnień „d  riy- dzie na terenie ograniczonym 

rekcjl Zabrskie.ro / ie d n T .c z r-A l. Ż w irk i i W igury oraz ul. 
me miałem 'da Przemyślu Węglowego I O- Grójecką, zaś miasteczko na

raz lepiej i w ydajn ie j.
Korespondent 

BOGDAN H AJEK 
Zabrze

Pod hasłem tym  obradował! 
ostatnio w  Górowie Iław skim  
delegaci kół ZM P ze spółdzielni 
produkcyjnych i gromad indy­
w idualnych całego powiatu. Na 
n
możli

jeden pianista, był spokój. Ale 
potem „8-ka z Foksal“ stała 
się przynętą dla tych cudacz­
nie poubieranych wyrostków, 
potowych w ciągu jednego wie­
czoru wydać na wódkę niema­
łym trudem zapracowane pie­
niądze.

Nie jest też bez wnny dyrek­
cja WŹG, dla której najważ­
niejszą przecież sprawą jest 
frekwencja i wykonanie planu 
Jakim kosztem natomiast to j postanów
się odbywa — nieważne. w

...Nie wiem gdzie młodzież! młodzież ................ ......._ T , ,4 królowej Madagaskaru“
czyści 10,500 m etrów rowów od- f  w współczesny -  ..t  
wadniających, rozrzuci k re tow i- - r? Gazu1“ *uci.7-

Wreszcie okazało się, że )e- 
c ii chcę pracować na jedną 

zmianę — to muszę stale cho- 
y  ■' ci/ić na nockę.
)  Te trudności spowodowały, że 
f  w grudniu 1954 r. — przerwa- 
t  łem naukę w Technikum .
 ̂ — W grudniu 1954 r. zdałem

^ drugi egzamin w kopalni na rę­
bacza strzałowego i zostałem 

szego zakładowego te- 
zelniczego zatwierdzo- 

t  ny z dniem 2 stycznia 1955 r. j

f  bacza str? 
j  przez nasze 
^ c lir.ika strze

(  na wykonywanie robót strzel- 
{  u':Cf ych>- ,A I® * ta decyzja mus: 
f  t v ć  za tw ie rdzona przez Okręgo-

j  A .e n e um  — „P o je d y n e k "
1 grodz. 19. P o lsk i -  „Lalka-- \ n,,7rmn, . , ------ —
i  goił?.. I 8.30 K am eralny — f  f 1 ^obatę  s trz e ln ic z a
A „w.ija«zek Wania" godz. i#, t  przybierce. gdzie wykonałem
^  L l l r i O A W  —  r i r ł z i o  ' o  I i l i o n  \  n r i A o r ł  M e  _  'Y 1 d l  d »»

4 wy Urząd Górniczy.
>  Co prawda, m iałem w  lutym

uczy się takich rzeczy, jak np 
wyskakiwanie przez okno z
pierwszego piętra, rozbijanie 
głów butelkami, noszenia w 
kieszeniach kastetów i szpa- 
dryn. Takich rzeczy nauczyć się 
można tylko z filmów gang­
sterskich, . których przecież u
nas się nie wyświetla. Skąrl j założone zespoły łąkarskie, kto- 
w ięc to się bierze? Nie umiem re na swoim terenie przepro- 
zualeźć odpowiedzi. wadzą całokształt robót zw'ią-

IJważam, że decydującą 
rolę w walce z chuliganami 
ma do spełnienia milicja, 
która nie może ograniczać

¡mi" godz. f  Kład olU — odmówiono mi. po- f 
Toatr Kia-  ̂ r.ieważ jestem rnężem zaufania • 

.ampd- t  naszego oddziału. Wystarałem 
nu w o js k a  (  si(; o zgodę Rady Zakładowej. |

A z kopalni idą

f  W arszaw y — „Ś lub ;
ska na powierzchni 2000 ha łąk a skie“  sod/.. 19. Dom.........a—  T

. . .  \  Polskiego — ..Rok 1944“  godz. i  dle zawiadowca kopalni podo-
oraz przeprowadzi konserwację f  19 Estrada -  .Kopciuszek" ’  bno odm ówił * - - ■ ■ ■
drenowań na 500 ha łąk. ł  f oclz,- ,'«• -'0,d P j ^ k i  do su- ^^  i  k ie n k i“  godz. 19.15. S a ty ry -  J

ttT i c* i a k ó w  — „P sych iczn a  za d ra “  —■ fW gromadach Szwejkowo, (  godz 19 j 0 f
Nowa Wieś i Topryny zostaną (t i

: a s E z m  ¡ i
w a d z ą  c a ło k s z ta ł t  r o b ó t  z w ią -  i  M oskw a  — „W eso ło  g r u -  f  — - 

: r, . f  H y" godz. 14, 16. 18, 2«. P raha 4 =
z a n y c h  z m e l io r a c ją .  Z e t.e m p o w -  7 _  „ u p ió r  na sp rzedaż" godz. \  S g  
cy b ę d ą  p ro p a g o w a ć  i s to s o w a ć  4 14, 16. 18, 20. P a lla d io m  — \ g g

, “  „C ie m n a  rz e k a "  godz. 10, 12. f  ~ '
t r a w  n a s ie n n y c h  n a  /  14. !6 i 8. 20. 22. fiia s k  _  ..Dw a jj S

kręgowego Urzędu Górniczego. Grochówie, w którym  zamiesz-
ka 15 tys. delegatów, wyrośnie 
opodal ul. Grochowskiej, za 
Wiatraczną. Rozpoczęto już tu ­
ta j zwózkę pierwszych m ateria­
łów budowlanych. Z nastaniem 
pierwszych ciepłych dni, przy­
stąpi się rlo porządkowania te­
renu i wznoszenia poszczegól­
nych obiektów.

Kupon
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(Cykl I)
1. T  Jakiego on Jent k r a ju :

ten k ra j?  . .

(na o d d z ie ln e j k a rtc e  n a p in t 
— co wiesz o ty m  k ra in  
w  oqó\e, a w  szczcoó lno ic i 
o życ iu , w alce  ł os?qouł«- 
ciach m łod z ieży  tego k ra ju )

tm te  i nazw isko ....................
• . .................... • • • • •

W ie k  . . . t • • • • • •
A c iie t .................... .........................

“ • • .................... • • t • •
Zaw Aą 1 m ie jsce p r tc y  . . .

“ • .................... .........................

Zajmowano stanowi »ko . . . .

! ^ł * z a z n a c z y *  „W le L  
konkurs  Przedfestiw alow y")

Wyciągiem
z Hali Gqsienicowej 
na Kasprowy Wierch

W Zakopanem oddano do u-
żytku narciarzy i turystów  no­
woczesny wyciąg krzesełkowy 
prowadzący z Kotła Gąsieni­
cowego na szczyt Kasprowego 
Wierchu. Długość trasy wyciągu 
wynosi 226 m.

Krzesełkowy wyciąg cieszy 
się w ie lk im  powodzeniem wśród 
narciarzy, turystów  oraz wcza­
sowiczów, o czym świadczy 
liczba 10 tys. osób. które prze­
wiózł  wyciąg w pierwszym ty­
godniu sw'ej pracy.

Księżyc ciszę niesie przez Pilicę.
Lecz dla serca dotkniętego klęską, 
nie ma ciszy pod żadnym księżycem —
Hance smutno jest, I źle, I tęskno.
Wróci? Janek, w róc ił razem z Rronklem.
Oto stoi tu nad wodą przy niej, 
ale dalszy jest, niż w dniach rozłąki, 
choć najbliższy przecież być, powinien.
Pocałunki, wyznania, przysięgi 
toną w bólu, jak  w wodzie kamienie.
Zadrżą uczuć niespokojne kręgi, 
ale w sercu nic ma ukojenia.
N iby ściana ze szkła śmierć ojcowa 
stoi między nią, a drogim  chłopcem.
Może Janek tu lić  ją, całować, 
ona serce ma dla pieszczot obce.
Więc milczenie zawisło nad wodą 
I zabrakło serdecznego słowa.
A noc była głęboka — od wschodu 
szarzał nieba granatowy owal.
Mgła zgęstniała, a z mgłą spłynął smutek 
i ogromna zrobiła się cisza.
M artwe gwiazdy tumanem zasnute 
na tw>arz nocy wyległy, jak  liszaj.
Wreszcie Hanka rzekła: „B lisko  ranek.«
Znowu pójdziesz, znów sama zostanę.
Będzie ze mną lęk w bezsenne noce 
i Izy w  oczach gryzące, jak  ocet.
Lecz idź! M ścij się! Niech słyszę przed świtem, 
ja k  w oddali bije tvró j karabin, 
idź, zab ija j — i niech nigdy litość 
serca, ani rąk ci nie osłabi.
idź, choć trudno tak trudno rię  żegnać — 
kto m i powie, kiedy znów cię ujrzę?
Jeden jesteś tak, jak młodość jedna, 
ale idź i pam iętaj — mój żeś.
Siadła Hanka przy chłopcu. Je j etatem 
wstrząsnął dreszcz — czy to z chłodu, czy x lęku? — 
A gdy Janek objął ją nieśmiało, 
cala mu się przechyliła w ręku.
Je j twarz młoda w księżycu zachodnim
niewyraźna była i daleka.
N iewym ownym  sm utkiem  wiato od niej,
ale sm utkiem , co serce urzeka.#
Chłopiec m ocniej dziewczynę przygarnął 
i rzeki: „N ie płacz. Łzy zawsze na darmo.
W biegu zdarzeń czas przyśpiesza oddech — 
idzie klęska na szkopów t odwet.
Nie ptacz, Hanyś Niechaj płaczą oni, 
żc nie znajdą drogi do swych osad.
Pod nogami już im ziemia plonie, 
walą im  się na głowy niebiosa.
Przyłóż ucho do ziem i; na wschodzie 
grad żelazny dudni, fron ty  zmiata.
Nie na długo tym  razem odchodzę, 
będzie radość i będzie zaplata.

Zresztą, choćbym na sto lat m iał Iść stąd, 
choćbym wiedział, że nie ma powrotu, 
poszedłbym! By zapłacić faszystom 
ciebie, życie oddać jesieni gotów!
Niech mnie tyfus... Niech od k u li padnę, 
niech w ziemiance w ranach, we k rw i zgniję, 
ale przed tym  wyszczerbię swój bagnet
0 ich kości... Zabiję, zabiję!
Tak zabiję“ ... Słowo w k rtan i grzęźnie, 
m ilkn ie  Janek. Ale w ciszy brzasku 
(o „zab iję “  toczy się potężnie 
po olszynach, po nadbrzeżnym plasku,
w mgle się kięhl, rozszerza pa lęgi —
1 mr, silę najwyższej przysięgi
i ma silę śm iertelnych wyroków .
Gwiazdy gasną na brzegach obłoków,
ty lk o  ju trzn ia  samotna i piękna 
świeci w dali. 1 szumi Pilica, 
i  serc dwojga niespokojne tętna 
jeden nu rt nienazwany pochwycą.
Już się łąk i zaczynają palić —
brzask się zmienia w św it, św it w ranek.
Pierwsza czajka krzyknęła w oddali, 
w olchach kos odpowiedział gwizdaniem.
Ożył świat. Rozśpiewały się ptaki 
św iergo tliw lc , dżw iękliw le , ćw ierk llw te .
W bujnych woni porannym przypływ ie 
dzikich róż rozpachnialy się krzaki,
A nad- łąkam i, nad mgłą, * zórz płomienia, 
tam, gdzie się kończy nieobeszła ziemia, 
z ogromnej dali wolno- się wynurza 
słońce — najdziksza, najpiękniejsza róża.

•  ) Zam ieszczam y dalszy fra g m e n t poem atu  t ta w e rs k ie fo  (p<v 
ezątek w  n r  67). P rz y p o m in a m y  prośbę a u to ra  o n adsy łan ie  uwag.

uprawę traw  nasiennycn na j  14> ,6 18i Mi 22 Sl.(sk _  ^
podsiew ląk, zasilaniż łąk 1 pa- (  h e k ta ry  z ie m i"  godz. 14 
K ^  ’ i  18, 20. A t la n t ic  — „C ie m n a

(dokończenie ze str. i )

Próbowano ludow i odebrać

kojn łe  przechodzących. Potężny 
strum ień wody sięga tłum u 
K itka  osób pada na ziemię, je

glos. A le robotnicy nie są ma- j den robotn ik podnosi pięść i 
lym i dziećmi. Zdobędą sobie j krzyczy: le j zdrowo, niech żyje 
posłuch w łasnym i sposobami. 1 demokracja! Teraz nowa broń 
Decyzja o układach paryskich | na ludzi leje się p łyn nasycony 
zapadnie nie w Bundestagu, ale — żeby zniszczyć ubrania — 
na ulicy. j farbą olejną. K iedy m im o

__ _ ! wszystko ulica się nie opróżnia
Kiedy wczesnym wieczote : policja w zw artym  łańcuchu 

Udaję się na bonski dworzec. naciera z paj kam i. Dochodzi do 
na wąskich uliczkach ruch jes i w a|j.j Wręcz. Kobiety krzyczą, 
zatamowany. Ciężarówki, samo- i ka j szyby wystaw. K ilka  
chody, tram w aje i autobusy sto- | m jnut trw a walka. Demonstran-
ją  d ługim  rzędem. Dworzec ob­
staw iła policja, stoją przygoto­
wane „samochody - kub ły “ .

Przed sklepem z papierosami 
zatrzym uję się i zaczynam ob­
serwować ulicę. Do dworca zbli­
ża się pochód. Policjanci ścią­
gają mocniej paski pod brodą.
Wreszcie pochód jest tuż 
W chw ilę  później ulice i plac 
przed dworcem pełne są ludzi.

Co się teraz stanie? Czy po­
lic ja  odważy się w ystąp ić  ‘ orze- , 
ci w ludziom, którzy korzy sta i a ! w,e rządowej, 
ty lk o  z zagwarantowanego im głosem wpada 
Przez konstytucję prawa? Nad- i wa- mu się cos me P0" 0™  
chodzi w łaśnie rozkaz: o -  S Sr "ż-i albo błaga. On wie do- 
c 7- y ś c i ć u l i c  e!" Ale I brze, c.o się dzieje na ulicach 
Pochód jest już rozwiązany I N 'em'cc. Może mieć za sobą 
Rozbrzm iew a śmiech. N ik t nie w >ększość posłów, większość 
myśli o opuszczeniu ulicy. Chór ■ niemieckiego narodu nie stoi 
głosów skanduje: „W enn Ost j za n im - W Hamburgu i Dussel- 
und West zusammenstehen to r f ie  demonstracje, na mani- 
nuiss Adenauer stempeln ge- festacji w Monachium prote-

I ci bronią swoich praw.

W ałka rozstrzyga się dopiero 
wtedy, kiedy ciężkie wozy po­
licy jne napierają na tłum.

W tym  samym czasie, nie 
całe pięć kilom etrów  stąd. bla­
dy stary człowiek siedzi na ła- 

Rozdrażnionym 
mówcom w sło-

hen“ stuje ponad dwadzieścia tysię­
cy łudzi.

Nie Bundestag a naród 
niemiecki ma ostatnie 

słowo

N i e '  B u n d e s t a g ,  
a n a r ó d  n i e m i e c ­
k i  »  s o s t a t n i e  
s ł o w o  n a  t e m a t  
u k ł a d ó w  p a r y ­
s k i c h .  A t ó  o s t a t ­
n i e  s ł o w o  n i e  z o ­
s t a ł o  J e s z c z e  p o -  

Hydranty kierują się na spo- w 1 e d z i a n a,

Na schodach dworca oficer 
po lic ji wym achuje rękami. Pa­
da komenda: pałki w o lne1 I za 
chw ilę woda!
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—  Antonie M ichajłow lczu — stro­
fow a ł go Łasmin.

— Zjeżdżaj, zjeżdżaj, nie obżeraj 
się tu...

Anton tak ścisną! prawnika, że 
biednemu W alerianow i N iko la jew i- 
czowi pociemniało w oczach.

I — ech. zabawa na całego! 
pełnym gazem, ładuj, dawaj, nie 
zatrzym uj. My, wołżanie, ludzie 
pełni rosyjskiego ducha... Nie pod­
chodźcie, bo przetrącę!...

I zaczął się tak awanturować, że 
Lada pobiegła telefonować do Ka­
raś i ka.

— Słuchajcie, Karasik, ten wasz 
przyjaciel... up ił się tu ta j, uspokój­
cie go na litość boską.

Karasik się przestraszył. „A n to n  
coś tam nabro ił“  — powiedział i 
wybiegł. Tokarcewowie m ieszkali 
w pobliżu zakładów. Po k ilk u  m i­
nutach Karasik wszedł do miesz­
kania Tokarcewów. O tworzyła mu 
Lipa.

— Ten wasz dryblas — pow ie­
działa z wyrzutem  — strasznie się 
zachowuje, co on tu zaczął w yp ra­
wiać —- aw antu ru je  się.

Karasik zdenerwowany, nie w ia­
domo dlaczego nasunął na oczy 
swój nieodstępny kapelusz, poczym  
wszedł do salonu. Anton buszował 
przy fortep ian ie wśród stosu podu­
szek z kanapy. Jeden policzek był 
umazany pomadką, kraw at wylazł 
spod kołnierzyka.

— O, Karaś! — zawołał kręcąc 
się w miejscu. — Chodź tu bliżej, 
sieroto, w ypijem y.

Karasik powoli i w  milczeniu 
zbliża! się do niego. Anton chwiól 
się na nogach.

— Czego chcesz?... Nie podchodź,
no...

Karasik stanął tuż przed nim. 
Anton wyciągnął rękę, aby go zła­
pać. Lecz tu nastąpiło coś nieocze­
kiwanego.

— Dobry wieczór, Anton — po­
wiedział niezbyt głośno Karażik, 
zdejmując z szacunkiem swój śmie­
szny kapelusz. — Siadaj! Uspokój 
się, pójdziemy.

I Karasik stając na palcach mo­
cno wzią ł go za ramię. Anton u- 
siadł. W ykbnał lekki .ruch i ma­
sywne jego ramię wymknęło się 
z palców Karasika. W tej ch w ili

f’Jfitftíl

T lu m a tu j!  f  tjtjntum StobcrmM

jednak zrobiło mu stę źle, rujsełnie 
opadł z sił. Kapelusz Karasika jx>- 
n iew ieral się na podłodze. Karasik 
spojrzał na niego i zrob iło mu się 
żal przyjaciela.

Anton siedział oklapnięty, w yb ru- 
dzony szminką, śmieszny. Karasik 
ze wściekłą odrazą spojrzał na go­
ści. Przestraszeni tłoczyli się u 
drzw i.

— Zostawcie nas samych — po­
wiedział ostro Karasik.

Poddając się jego w o li wszyscy 
posłusznie przeszli do sąsiedniego 
pokoju.

— Tosza, może chcesz wody?
— Ot, bracie, parszywa sprawa. 

Zdaje się, że jestem pijany. U p ili

mnie dranie... Zabierz mnie stąd.., 
Pomóż, Zenia...

R O Z D Z IA Ł X X X I V

Po pijatyce
Wyszła bardzo głup ia historia. 

Anton wstał z rana zielony i za- 
puchnięty. Było mu bardzo przy­
kro, w stydził się wczorajszego za­
chowania. W okół wszystko go m ier­
ziło, wstrę tn ie  w gębie, wstrętnie 
w  duszy. I jasny aż do bólu oczu 
dzień z obrzydzeniem spoglądał na 
niego przez okno. Z ohydą myślał 
o dotknięciu siebie. Rzeczy były 
porozrzucane. Ubranie leżało zmię­
te, niedbale rzucone jakby go wczo­
ra j opuszczało w panicznej trw o-

Rys. J. Rocki

dze. „N aw et spodnie, nawet sjiod-
me uciekły od ciebie“  — przypom­
n ia ł mu się w ierszyk dla dzieci. 
Krzesło stało ze złością odwrócone 
do niego oparciem. Szelki zw isały 
na podłogę. Anton, sapiąc, z obrzy­
dzeniem naciągał [»m ię te  spodnie. 
Karasik w  m ilczeniu patrzał na 
niego, czekał, co on powie. Lecz 
Anton m ilczał.

— Pokazałeś się, nie ma co •—
nie w ytrzym a ł Karasik,

— Zdaje się, nawarzyłem ty lć  p i­
wa, że chyba go nie w yp iję  — za­
czął Anton. — Chłopcy o niczym 
nie wiedzą?

— Dowiedzą się. bądź spokojny— 
powiedział Karasik.

— A nie można by tak jakoś... — 
zaciął się Anton. — Bo roztrąbią.

— A dlaczegóż to się nie boisz, 
że tw oi wczorajsi przyjaciele roz- 
paplają?

Anton nie odpowiedział. Podej­
rz liw ym  i zamglonym wzrokiem 
spojrzał na Żenię.

— Więc powiesz?... Ech, ty, kol­
porterze... Dziale ogłoszeń.

S krzyw ił się ze złości.
— No uważaj. Żenią, rób. Jak 

chcesz... T y lko  to nie po koleżeń­
sku, zobaczysz, ¡»żałujesz...

— Cóż to ty, zdaje się, grozisz?
— Po cóż mam grozić, zobaczysz 

*— odpowiedział zagadkowo Anton.
— Wiesz, nie jestem specjalistą 

od rozw iązywania zagadek — roz­
złościł się Karasik — zwróć się 
z tym  do działu rebusów i szarad.
A ty  przecież mówisz, że ja jestem 
działem ogłoszeń...

Anton wyszedł, przed wyjściem 
kopnął stojące na drodze krzesło. 

Była to już prawdziwa kłótnia.
W komunie, gdy dowiedziano się 

o wczorajszej h is to rii, zawrzało. Na- 
stia była oburzona i zakłopotana. 
Buch wostow krzyczał, że Anton 
zniesław ił Hydraer. Foma m ówił, 
ze natura ln ie  napić się herbatki, 
to nie grzech, można nawet „w y ­
pić", lecz wszystko ma swoje gra­
nice,

(D. e. n.)
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Dziś debata w Radzie R epub l ik i

Hzcfsl Faure'a żongluje listami 
Churchilla i Adenauera

Brutalny nacisk na Francję

Tworzymy dla życia
(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych")

Sztandar .
MŁODYCH SPORT

PA R YŻ. Dnia 83 marca rospocayna ii«  we francuskiej Ita - 
drie Republiki debata nad projektem  ustawy o ratyfikacji 
układów paryskich.

Wobec poważnych wahań i 
oznak zwątpienia, p rze jaw ia ją­
cych się nawet wśród tych 
członków Rady R epublik i, k tó ­
rzy  popierają proam erykański 
kurs francuskie j p o lity k i zagra­
nicznej, prem ier Faure 1 m in i­
ster spraw zagranicznych Pinay 
stanowczo domagają się ra ty f i­
kac ji uk ładów  i grożą członkom 
Rady R epub lik i „zerwaniem  so­
juszu atlantyckiego“  w  razie od­
rzucenia układów  lub  wniesie­
n ia  poprawek.

Debata rozpocznie się od spra­
wozdań, k tóre złożą w  imieni/u 
kom is ji spraw zagranicznych 
M iche l Debre (b. gaułlista) i 
Augustę P in ton (radykał). Oba 
sprawozdania wypow iadają się 
za ra ty fik a c ją  układów  pary­
skich.

Zwolennicy rem ilita ryzac ji Nie­
m iec zachodnich zdają sobie 
sprawę z tego, że na jd raż liw ­
szym punktem  układów  pary-

Obrady
Zgromadzenia

Narodotrego CSR
PRAGA. 81 marca br. rozpo­

częły się w  Pradze obrady Zgro­
madzenia Narodowego Republi­
k i Czechosłowackiej.

Na sesji Zgromadzenia Naro­
dowego Republiki Czechosło­
wackie j przemawiał przewodni­
czący Zgromadzenia, Zdenek 
F ierlinger.

F ie rlinger potępił po litykę 
„z  pozycji siły“ , upraw ianą 
przez USA i W ielką Brytanię, 
a zmierzającą do nowej w ojny, 
do użycia broni masowej zagła­
dy. politykę pogróżek i terroru. 
„Państwa nasze — oświadczył 
mówca — gotowe są — ze 
względu na konieczność wzmoc­
nienia swej obrony — do zjed­
noczenia sił zbrojnych pod jed­
no litym  dowództwem, jeżeli na 
Zachodzie zostaną ra ty fikow ane 
układy paryskie“ .

S z in e d zc jj 
parlamentarzyści 
odwiedzq ZSRR

SZTOKHOLM. Jak Już poda­
waliśmy, parlament szwedzki 
przyją ł zaproszenie Rady N a j­
wyższej ZSRR w  spraw ie w y ­
słania delegacji parlam entarzy­
stów szwedzkich do Zw iązku 
Radzieckiego, zgodnie z dekla­
racją Rady Najwyższej z 9 lu ­
tego br. Parlament szwedzki 
wyznaczył 16 deputowanych, 
którzy wezmą udział w  delega­
cji. Obecnie do przewodniczące 
go parlamentu szwedzkiego na­
deszła depesza od Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, wyra- 
z yąca zgodę, aby delegacja 
s wedzka przybyła do Moskwy 
w  dniu 1 czerwca br.

«kich jest sprawa Saary. Czy­
nią  oni wszystko, co w  ich mo­
cy, aby zatuszować ostre sprze­
czności powstałe między N iem ­
cami zachodnim i a Francją  w  
kw estii Saary. Z pomocą rządo­
w i francuskiem u pośpieszył tak­
że Adenauer. Charakterystycz­
ne jest jednak, że w  swym „u - 
spokajającym “  liście Adenauer 
ponownie podkreśla tymczaso­
w y  charakter „europejskiego 
sta tu tu“  dla Saary, ustalonego 
w  porozumieniu francusko-za- 
chodnio-niem ieckim  z 23 paź­
dziern ika 1954 r. na okres do 
zawarcia trak ta tu  pokojowego 
z Niemcami.

L is t Adenauera w p ra w ił zwo­
lenn ików  układów  paryskich w 
zakłopotanie, albowiem  tw ie r­
dz ili oni, że w  charakterze 
nagrody za zgodę na uzb ro - 
jenie Niemiec zachodnich dy­
plomacja francuska w ytargow a­
ła jakoby od swych partnerów 
bońskich „ostateczne“  i „ t rw a ­
łe“  uregulowanie problem u Sa­
ary. A rgum enty te okazały się 
zamkami na lodzie.

Społeczeństwo francuskie po­
zostaje pod s ilnym  wrażeniem, 
ja k ie  w yw o ła ło  opub likowanie 
przez prasę francuską lis tów , 
k tóre w  styczniu br. zostały w y ­
mienione m iędzy Mendes-Fran- 
ce‘m a Church illem .

Strasząc Francję, i i  „s trac i 
swój fo te l“ , C h u rch ill precyzu­
je, iż sojusz z udziałem F rancji 
może być zastąpiony przez so­
jusz Stanów Zjednoczonych „z 
W ie lką B rytan ią , B ry ty jską  
W spólnotą Narodów i N iem iec­
ką R epubliką Federalną“ . Chur­
c h ill grozi F rancji, że odmowa 
z je j strony wyrażenia zgody na 
wskrzeszenie m ilita ryzm u nie­
m ieckiego spowoduje „izo lację 
F ranc ji i  u tra tę  przez nią  w p ły ­
w ów “ .

Trzeźwiejsi parlamentarzyści 
francuscy doskonałe rozumieją, 
że „izo lacja“  taka grozi F ranc ji 
n ie w  wypadku odrzucenia u- 
kładów paryskich, lecz wręcz 
przeciwnie, w  wypadku ich ra ­
ty fik a c ji, k tó ra  pociągnie za so­
bą wskrzeszenie m ilita ryzm u w  
Niemczech zachodnich i ze­
pchnięcie F ranc ji na pozycję 
państwa drugorzędnego.

PARYŻ. „M onde" opubliko­
w a ł a rty k u ł M aurice Duverger 
pt.: „D yk ta t? “ , w  k tó rym  autor 
pisze m. in., że uk łady podpisa­
ne w  latach 1947 i 1948 w  Dun­
kierce i w  B rukse li by ły  w ym ie­
rzone przeciw groźbie m llita ryz - 
mu niemieckiego, a następnie j 
pisze m. In.: Gdyby Francja 
przeciwstaw iła się zbrojeniom  
niem ieckim , to  W ielka B rytan ia  
nie mogłaby przejść do porząd­
ku dziennego nad tą odmową i 
nie mogłaby zawrzeć przymierza 
wojskowego z Bonn inaczej, ja k  
ty lko  gwałcąc przyjęte wobec 
nas zobowiązania m iędzynarodo­
we.

Jeśli się wyrzeka zasady po­
szanowania układów — pisze

dalej autor — to podpisywanie 
nowych staje się ibędne. A | 
więc: albo uk łady s D unk ie rk i 
1 Brukse li zostaną uszanowane 
i  nasi sprzymierzeńcy nie prze­
prowadzą bez nas zbrojeń N ie­
miec — wówczas upada decydu­
jący argument zwolenników  | 
układów  paryskich; albo też 
nasi sprzymierzeńcy są gotowi 
pogwałcić układy z D u n k ie rk i; 
i B rukse li — wówczas rzekome 
gwarancje ustalone w  układach 
paryskich zawalą s ię^

Patrioci
Francji i Niemiec

p r z e c i w k o

układom paryskim
PARYŻ. — Jak Już' donosiliś­

my, K om ite t W a lk i o pokojowe 
rozwiązanie problemu niemiec­
kiego ogłosił apel, w  którym  
wzyw a pa trio tów  francuskich 
do wzięcia udziału w  w ie lk ie j 
m anifestacji, która odbędzie się ,  ' ' r “m 3  
23 marca w  W elodromie Z im o- Senn)ch m łodzi budo*n,czow „ 
w ym  w  Paryżu na znak protestu 
przeciwko wskrzeszaniu m ilita ­
ryzm u niemieckiego.

Związek b. kom batantów de­
partam entu Cher wystosował 
lis t do członków Rady Republiki 
tego okręgu z żądaniem, aby nie 
ra ty fiko w a li układów paryskich.
B. kombatanci przypom inają, ze

Już wiosna, U nas, na połud­
niu, przychodzi ona szybko. W 
ciągu k ilk u  dn i zrzuciła lodową 
powłokę Wołga, nabrzm iały pą­
kam i drzewa. Już niedługo u l i­
ce naszego młodego m iasta — 
miasta budowniczych stalin- 
gradzkiej hydroe lektrow ni Wołż- 
sk ij — zakw itną zielenią.

W tych jasnych dniach wio-
e

e lektrow ni, obchodzą, podobnie 
ja k  i wszyscy radzieccy ch łop­
cy i dziewczęta, ja k  całe młode 
pokolenie globu ziemskiego, 
Św iatow y Tydzień Młodzieży.

Każdy z nas chce pracować, 
uczyć się, kochać, mieć własną 
rodzinę. Oto dlaczego zdecydo­
wanie występujem y przeciwko

Francuski Związek b. K om ba-; groźbie, atomowej, która
tantów, liczący przeszło 2.5 1 mesie Jud z io m  tyle nieszczęść i 
m iliona członków, wypowiedział 
się stanowczo przeciwko re m ili-
taryzacji Niemiec zachodnich.

BER LIN . Postępowe i  pa trio ­
tyczne siły w  republice bońskiej 
wzmagają walkę przeciwko re­
m ilita ryzac ji Niemiec zachod­
nich.

Zarząd Związku N iemców w  
Dolne j Saksonii skierował do 
premiera rządu tego k ra ju  i do 
przewodniczącego Landtagu pis­
mo, w  k tó rym  domaga się połą­
czenia wyborów do Landtagu 
Dolnej Saksonii w  dniu 24 
kw ie tn ia  br. z referendum lu­
dowym  w  sprawie układów pa­
ryskich.

Przewodniczący bawarskiej 
organizacji młodzieżowej „Ju - 
gendring“  — E. Polz Wypowie­
dział się przeciwko rem ilita ryza- 
c ji Niemiec zachodnich oraz po­
tęp ił zakaz działalności Zw iąz­
ku W olnej M!odzieżv Niemiec-

nalazek um ysłu ludzkiego —• 
praktyczne w ykorzystanie ener­
g ii atomowej, pow inien służyć 
rozkw itow i tyc ia  na ziemi, a nie 
wojnie.

Czyżby niem ożliwe było 
: dojście do porozumienia, w ce- 
| lu z likw idow an ia  niebezpieczeń­
stwa w o jny atomowej? Rozum 
i serce podpowiadają, te  m ożli­
we, jeśli się rzeczywiście te­
go chce. Jeśli przemówią na - 
rody. Życie byłoby piękne, gdy­
by energią atomową stoso­
wano ty lk o  i wyłącznie w  ce­
lach pokojowych. W ysiłek u- 
czonych skierowany byłby nie 
na wynalezienie potwornych 
bomb, lecz na to, aby atomowe 
s iln ik i poruszały samochody, 

j statki, pociągi.
j Wola pokoju ożywiająca m ło­
dzież silniejsza jest od gróźb 
tych, którzy potrząsają atomo­
wym i i wodorowym i bombami. 
Podczas Światowego Tygodnia 
Młodzieży młodzież wszystkich 
k ra jów  raz jeszcze wykaże swe j ’j 
oddanie sprawie pokoju i nie­
wzruszalne dążenie «'o obrony i 
swej młodości i  szczęśliwego 
ju tra .

A N A T O L USKOW  
Bohater Pracy Socjalistycz­
nej. budowniczy sta lin - 
gradzkie j hydroe lektrow ni

—

Międzynarodowe zawodu w Zakopanem

Sukcesy p o lsk ich  narciarzy 
w s la io im e -g ig a n c ie

(O d  «pscjalnego wysłannika)

cierpień.
Budujem y domy mieszkalne, 

kopiemy kanały, przerzucamy 
mosty, toru jem y drogę lin iom  ( 
kolejowym . Czyż my, budowni- ! 
czowie, chcemy, ażeby bomby 
atomowe zniszczyły to, co m y 
tworzymy? Oczywiście, że nie!

W  naszym k ra ju  energia ato­
mowa w ykorzystyw ana jest dla 
rozwoju gospodarki narodowej, 
dla dobra człowieka. J u t w  u- 
biegłym roku rozpoczęła pracę 
pierwsza na świecie e lek trow ­
nia atomowa, k tóra zaopatruje 
w  prąd przemysł i ro ln ictwo. 
Teraz przygotowuje się budowę 
jeszcze większych e lektrow ni 
poruszanych paliwem  atomo­
wym. Szeroko w ykorzystu je  się 
energię jądra atomu w  medy­
cynie t w  produkcji.

Z w ie lk im  zadowoleniem przy­
jęła młodzież radziecka w iedeń­
ski apel Św iatow ej Rady Po­
koju. w sprawie zakazu wojny 
atomowej i zniszczenia zapasów

Nominacje w MSZ
Związku Radzieckiego

M OSKW A. Agencja TASS 
podaje, że Rada M in is trów  
ZSRR m ianowała W. W. Kuz- 
niecowa pierwszym zastępcą 
m in is tra  spraw zagranicznych 
ZSRR. W. S. Siemionów i N. T. 
Fiedorenko m ianowani zostali 
zastępcami m in is tra  spraw za­
granicznych ZSRR.

ZAKO PANE, 88.HT.1958 r.
M ało k to  w ierzy ł, by po po­
niedzia łkow ym  halnym  w ie  - 
trze m ogły się w  następnym 
dn iu odbyć ja k ieko lw iek  kon­
kurencje narciarskie. I  tym  
razem jednak pogoda splatała 
psikusa. We w torek rano ustal 
w ia tr  i  nic nie stało na prze­
szkodzie, aby rozegrać na H a li 
Goryczkowej slalom kob ie t 1 
mężczyzn.

Ja ko  p ie rw sze  te  s ta r tu  w y r u ­
s z y ł} ' k o b ie ty . B u ja k  osiąga czas 
1,43 m in . 7  d ru g im  n um e re m  s ta r­
to w y m  w spa n ia łe  Jedzie K o w a l­
ska* w bardzo  p e w n y m  i d y n a ­
m ic z n y m  S tyłu  03tąga ona 1,44,9 
m in . Czas te n  dość d iu g o  u tr z y ­
m u je  się na p ie rw szym  m ie js c u . 
N ie  p o tra f ią  go p o p ra w ić  te j k la ­
sy z a w o d n ic z k i ja k  S c h ik l 
(A u s tr ia ) , m is trz y n i P a ryża  — 
B re au d e  (F ra n c ja ), m is trz y n i F ra n ­
c j i  N cuw lere . D o p ie ro  jadąca  z 

s lć d m y m  n u m e re m  s ta rto w y m  
A u s tr ia c z k a  H o fh e r, d e m o n s tru  - 

Jąc w ysoką  k lasę , osiąga w spa­
n ia ły  ezas 1,43,6 m in . Jadąca za 

n tą  G ro ch o lska  s ta w ia  w szystko  
na Jedną k a r tę . W span ia le  w y ­
chodzą Je j w s z y s tk ie  s k rę ty . Ńa 
Jedne j z o s ta tn ic h  b ra m e k  le k k o  
„p rz y c in a .“ , co p o w o d u je  m in im a l­
ną s tra tę  czasu i G rocho lska  m ija  

m e tę  w ty m  sa m ym  czasie, co 
K o w a ls k a  1,44,9 m in .

Tak więc s la łom -gigant koń­
czy się sukcesem zawodniczek 
polskich, które pozw oliły  się 
zdystansować jedynie czołowej 
zawodniczce świata — Hofher.

K ró tko  potem sla lom -gigant 
mężczyzn.

Jako  p ie rw s z y  rusza  ze s ta r tu  
C za rn ia k  (P o lska ), k tó r y  osiąga 
czas l,38,ż m in . M a rusa rz  Jest ty lk o  
o 2 sek. gorszy. M is trz  F in la n d ii 
H a k k in e n  os iągną ł 1,42,1 m in . Z 
n u m e re m  s ta r to w y m  4 w y ru s z a  
A u s tr ia k  z lm ra e rm a n  1 Jego p e ł­
na d y n a m ik i 1 b ra w u ry  Jazda 
p rzyn o s i d osko n a ły  w y n ik  — 
1,34,4 m in .

Tuż za n im  Jadący Z a ry c k t m a 
1.37,9 m in . W y d a w a ło  się, te  
tru d n o  będzie  p o p ra w ić  czas 
Z im m e rm a n a , a!e s z tu k i te j  do­

k o n a ł jeg o  ro d a k  R ie d e r, k tó r y  
w  p ię k n y m  s ty lu , pędząc przez 
trasę  ja k  b u rza , os iągnął dosko­
n a ły  w y n ik  1,34,2 m in . i w ysun ą ! się 
na p ie rw szą  p ozyc ję . C zo ło w i za­
w o d n ic y  F ra n c ji  Bozon i w ic e ­
m is trz  B o n lie u , m im o  d użych  w y ­
s iłk ó w  1 p ię k n e j ja z d y , os iąga ją  
czasy 1,39,4 m in . o raz  1,49.9 m in . 
R oj osiąga 1,39,8 m im , a s ła w n y  
C o u tte t 1,38,7 m in .

Z numerem 17 jedzie Ctap- 
tak. Cptycznie wydaje się, , że 
jedzie bardzo powoli. Sekun­
dy up ływ a ją  ja k  w iek i. Ciap- 
tak tańczy po bramkach i 
wreszcie jest na mecie.. Jego

Ostatnim szlakiem Bohatera -  rewolucjonisty
22 patrole ruszyły na trasą

{Korespondencja własna i  Rzeszowskiego)
■Doroczną, tradycy jną imprez/. — marszem patro lowym  

* Rzeszowa do Jabłonki — sportowcy I młodzież w o je ­
wództwa rzeszowskiego czci pamięć generała K aro la  
Świerczewskiego, k tó ry  przed ośmiu la ty  odbyi tu ta j swą 
ostatnią za życia podróż.

IV t e a
m  P E K IN . t>f> d n ia  w  m arca

307.320.714 C h iń c z y k ó w  podp isa ło  j u t  
ape l w ie d e ń s k i Ś w ia to w e j Rady 
P o k o ju .

P E K IN . Ja k  poda je  tn d y j& k t«  
B iu ro  In fo rm a c y jn e . p rz e d s ta w i­
c ie le  rzą du  K ró le s tw a  Laosu 1 
p rz e d s ta w ic ie !«  s ił a*rt»Jnych Pa- 
te t-L a o  p o d p is a li 9 hm . d e k la ra ­
c ję  o zaprzestan iu  s ta rć  z b ro jn y c h  
i  in c y d e n tó w .

W spó lna  d e k la ra c ja  w ska zu je , t *  
obie  s tro n y  zo bo w iązu ją  się p o ­
w s trz y m a ć  od w s z e lk ic h  w ro g ic h  
d z ia ła ń .

Propagandowy chwyt rządu USA
\ 0 \ l T  JO R K . Prezydent Sta- | roko na tem at oświadczenia 

ro-,v ¿jednoczonych Eisenhower ; prezydenta Eisenhowera i ja k  
m ianował Harolda Stassena na komendę usiłu je  wm ówić 
swym specjalnym doradcą do 
spraw rozbrojenia“ . Stassen” o- 
tr zymał rangę m inistra.

W  związku z tą nominacją 
prezydent Eisenhower złożył 
oświadczenie, w  którym  usiło­
w a ł zdyskredytować prace pod­
kom is ji rozbrojeniowej ONZ, 
ębradującej obecnie w  Londy­
nie.

Znamienne jest, te  prasa 
amerykańska rozpisuje się sze-

czyteln ikom , że rokowania m i 
dzynarodowe nie mogą w  obec­
nej sytuacji przynieść żadnych 
korzyści.

Zdaniem n iektórych komenta­
torów, prezydent Eisenhower 
w celu odwrócenia uwagi od 
prowadzonej przez rząd am ery­
kański p o lityk i wyścigu zbro­
jeń, musiał — chociażby ze 
względów propagandowych — 
stworzyć specjalne stanowisko j 
„doradcy do spraw rozbro jen ia1

(09 P B K IN . Ja k  donosi W le ł.uam -
k ie j w Niemczech zachodnich, j broni jądrowej. Znakom ity w y : ' k *  A g e n r ja  p raso w a , od c h w il i

' : podp isan ia  rn z e jm u  do koń^a s rv -
! czn ia  1999 r. w o js k a  U n ii F ra n i u - 
: s k le j w  W le lt ia m le  p o łu d n io w y m  

za m o rd o w a ły  822 i z ra n iły  3.74? oso­
by . 13.499 W lp tn a m r z y k ć w  zo rta 1« 
a resz to w a n ych . O tró lcm  strona  
fra n cu ska  2.798 ra zy  n a ru szy ła  
u k ła d  ro z e jm o w y .

e t  L O N D Y N . W B agdadzie  w 
: dn ia ch  od 14—19 m a rca  (oc.zyły się 

ro k o w a n ia  s y ry js k o - ira c k ie .
Prasa w skazu je , te  p re m ie r  I r a ­

k u . N u r l Said, u s iło w a ł w lo k u  
ty c h  ro k o w a ć  zm us ić  S y rię , aby 
n ie  s p rze c iw ia ła  tlę  p a k to w i tu -  
rc c k o - tra c k le m u .

F g ip s k l m in is te r  o r ie n ta c ji  naro ­
d o w e j Salah Salem  na k o n fe re n c ji 
p raso w e j w K a irz e  s tss le rdz lł, te  
F g ip t gofów  Jest uznać p a k t tu - 
r e rk o - lra c k i pod w a ru n k ie m , te  
T u rc ja  i ( rą k  uzna ją  sojusz m le - 

I , , /v  E g ip tem . S y ria  a A ra b ią  Sau- 
; d y is k ą . Salem o św ia d czy ł, że ,.oba 
! p a k iy  mogą is tn ie ć  ró w n o le g le  w 

ciągu pew nego czasu“ .
isk T O K IO . Prasa Japońska do­

nosi, te  w  J a p o n ii je s t obecnie 
13 m ilio n ó w  c a łk o w ic ie  i częściow o 
b e z ro b o tn ych . I,lcz.ba ro b o tn ik ó w  
bez p racy  w z ros ła  w ro k u  u b ie ­
g ły m  w  p o ró w n a n iu  z. ro k ie m  1933 
o 37 p ro ce n t, ftpośrod  49n tys . g ó r­
n ik ó w  Japońsk ich  z a tru d n io n a  Jest 
za le d w ie  je d n a  trze c ia  (e j lic z b y .

(to D E L H I. W  In d ia c h  pow a ła ! 
K o m ite t P rz y g o to w a w c z y  k o n fe re n ­
c j i  k ra jó w  a z ja ty c k ic h , k tó ra  odbę­
dzie  alę w p le rs ra z y rh  dn iach  k w ie t­
n ia  b r. w D e lh i.

dU N O W Y  JO R K . W od leg łośc i 
9« k m  od H o n o lu lu  (H aw a je ) na ­
s tą p iła  k a ta s tro fa  a m eryka ń sk ieg o  
sa m o lo tu  w o jsko w e g o , w k tó re j 
zg in ę ło  88 osób. Jest to  n a jw ię ksza  
k a ta s tro fa  sa m o lo to w a  od czasu 
d ru g ie j w o jn y  tw is to w e j.

Siódme z kolei marsze, któ­
re rozpoczęły się na trasie 
g łównej w  środę 23 bm.. zgro­
m adziły w  tym  roku na star­
cie 22 patrole. Wśród nich 
zna jdu je  się siedem reprezen­
ta c ji centra lnych: CW KS-ti. 
G w ard ii, LZS-u, S party, Un ii, 
Z ryw u  oraz Akadem ii Wycho­
wania Fizycznego w  Warsza­
wie.

Trasa marszu o długości 
161 km podzielona jest na 
pięć etapów, marsze trwać 
będą do niedzieli włącznie. 
Trasa wiedzie z Rzeszowa 
przez Strzyżów, Krosno, Sa­
nok i Lesko do Jabłonki.

Z każdym rokiem  zwiększa 
Się stopień trudności marszów 
tak. że obecnie oprócz 
obowiązkowego strzelania z 
KRSK. rzucania granatńsv. 
obserwacji terenu I pokonania 
ton i przeszkód, dodano jesz­
cze marsz w  maskach prze­
ciwgazowych. W szystkie te 
przeszkody umieszczone z.osta- j 
ły  na poszczególnych podeta- 
pach.

W przededniu startu na tra ­
sę główną przybyły do Rzc- i 
gzowa pałro le z Łańcuta, Dę- j 
btcy, Kolbuszowej I Niska, ! 
niosąc ze sobą m eldunki o zo-

bowlązanlaeh, k tó rym i m ło­
dzież województwa czci pa­
mięć gen. Waltera- A. W,

cza* w y w o łu j*  burzę ok’8'
sków. Uzyskał 1,37.7 min., 8 
więc trzeci czas dnia. Tuż z* 
n im  jedzie czołowy zawodnili 
św iata Schuster. Osiąga jeszcz* 
lepszy czas 1,35,2 m in. 1 Ciaptak 
jako pierwszy z Polaków pl8'  
suje się na czwarte j pozycję 
mając za sobą Czarniaka, M8' 
rusarza oraz w s z y s tk ie “ 
Francuzów, trzech Austrt»' 
ków, Czecha, F ina 1 Ru* 
muna.

Tak w ięc ala iom -glgant ml'
mo że nie zakończył się n8'  
szym zwycięstwem, jest d’:a 
Polaków bardzo dużym 
gnięciem. M.

Finał hokejowych 
mistrzostw Polski

r o z p o c z ę t y

ST A L IN O G R Ó D  3 3 .III . Na a d j
cznyrrj lo d o w is k u  w  S ta lirtcŚ1'0'  
dz la  rozpoczę ły  sig fin a ło w e  r®*'  
g r y w k i o ty t u ł  m is trz a  p o lsk i *  
h o k e ju  na ro k  1955. W fin®’* 
g ra ją : C W K S , G w a rd ia  (By®; 
goszcz). G ó rn ik  (S ta lin o g ród ) 1 
K o le ja rz  (T o ru ń ), w  pierwszy“ ’ 
s p o tk a n iu  n ieo cze k iw a ne  z w -c lc U  
w o  odn ios ła  G w a rd ia  (B y d g o s k i 
nad G ó rn ik ie m  (S ta iln o g ró d ) ' 
(2:2, 1:0, 3:1). G ó rn ic y  za g ra li baC 
dzo s łabo  i  z w y ją tk ie m  pierw’*
szej te r c j i  us tę p ow a li zdecydowa-
n.ie sw ym  p rz e c iw n ik o m . G-ws 
d la  m ia ła  na jlepszą  fo rm a c je  7 
p ie rw szym  a ta k u : B u rd a , B r  ze*«1/ 
L e w a c k i, B a rdzo  dob rze  bron** 
b ra m k a rz  G w a rd ii — Foryś. _y 
zespole G ó rn ik a  je d y n ie  i Gans1'  
n ieć  z n a jd o w a ł »Je w  *w *d d01** 
m a ln e j fo rm ie .

B ra m k i d la  G w a rd ii zdób)'1*.1
B u rd a  — 3, w te ie b a , Lew a ck i * 
B rze sk i, d la  G ó rn ik a : W ró b e l I  ,
2 i S k a rż y ń s k i, S ędz iow a li 
rz y c k ! i Eberhard ). „

C W K S  — K o le ja rz  (To ruń)
10:1 (4:0. 3:0, SU).

Jeśli chcesz biegać jak Zatopek
— nie rób tego co Zatopek!
Za-to-pekl Za-to-pekl Któż 

go nie zna. Bohater Igrzysk 
O lim p ijsk ich  w  Helsinkach, 
gdzie w ygra ł trzy  konkuren­
cje — 5 i 10 km oraz ma­
raton (42 km 195 m). S tar­
towa! na w ielu kontynentach, 
dopingowali go ludzie różnych 
ra s . I  w e  w s z y s tk ic h  c h y b a

Podczas w iecu zorganizowanego przed budynkiem  adm in is tra­
c ji zakładów samochodowych Renault pracownicy zakładów  
dem onstrowali przeciwko re m ilita ry z a c ji Niemiec zachodnich. 
W wiecu w z ię li udzia ł przedstaw icie le  robotn ików  niemieckich.

Foto  C A F

Ileż przerwy
napływają zgłoszenia 

do II MISM
W A R S Z A W A . W śród  sta le  na ­

p ły w a ją c y c h  zgłoszeń do I I  M ię ­
d z yn a ro d o w ych  Ig rz y s k  S p o rto ­
w y c h  M ło d z ie iy  z n a jd u je  stę ta k -  
t *  Jedenastka p iłk a rz y  Sudanu, 
d ru ż y n y  k o la rz y  S zw ec ji 1 D a n ii, 
dw unastoosobow e  zespo ły  s ia tk a ­
rz y  1 s ia tk a re k  N o rw e g ii,  w io ś la ­
rz«  ! 6 bokse rów  e g ip sk ich , re - i 
p re z e n ta n t A n g li i  w  te n is ie  sto- l 
łos^ym , p ły w a c y  L ib a n u  oraz czo- j 
Iow ą  p ły w a c z k a  K . O. G ordon  
to  S z k o c ji.

każdej kropli p
wyrosną kwiaty

DRODZY PRZYJACIELE!
Piszemy do Was ten lis t rę­

kam i okaleczonymi na to rtu ­
rach, pod czujną strażą na­
szych oprawców. Chcemy, by 
nasz głos z w ięzienia Irańskie­
go do ta rł do Was — do m ło­
dzieży całego świata. Chcemy, 
by ten lis t zapoznał Was z ty ­
ciem naszej młodzieży, z je j 
w arunkam i.

Razem ze starszym! braćmi, 
w  liczbie k ilkuset, przebywamy

W , teJhe,r8ńsklm  więzieniu. Za wrzucają
pośrednictwem tych, którzy zo­
sta li ostatn io przywiezieni do 
naszego więzienia, dowiedzie­
liśm y się, że i w  innych wię­
zieniach irańskich setki m ło­
dych ludzi poddawane są po­
tw ornym  torturom . Wśród nas 
są robotnicy, chłopi, studenci, 
poeci, artyści — ludzie różnych 
zawodów. Jesteśmy wszyscy o- 
skarżenl o tę samą „zbrodnię“ : 
o głębokie um iłow anie nasze­
go ludu, o walkę przeciwko ko­
lon ia lizm ow i. Uczestnicy Festi­
walu w  Bukareszcie, którzy zo­
sta li aresztowani, a n iektórzy 
skazani na dziesięć la t więzie­
nia, są również z nami. Ich 
zbrodnią jest to, że zaw arli 
znajomości i  wspólnie radowa­
l i  się z młodzieżą Związku Ra­
dzieckiego, Chin i  innych k ra ­
jów . Często dzielą się z nam! 
swoim i wrażeniam i ze wspania­
łego IV  Festiwalu,

Tortury nie sq w stanie 
zagłuszyć naszego śpiewu

Nasi oprawcy codziennie w y­
prowadzają nas z cel pod pre­
tekstem śledztwa, lecz w  rze­
czywistości prowadzą nas na

powrotem  okrw a­
w ionych do celi. Najczęściej 
stosowaną nie ludzką to rtu rą  
jest bicie. B ije  się na śmierć.

Pomimo tego, że to r tu ry  są 
nieludzkie, że ludzie giną w 
męczarniach, duch młodości i 
nadziel, w ia ry  w  lepszą przy­
szłość zwycięża potworne c ie r­
pienia^ Nasi towarzysze wraca­
ją ze śledztwa poranieni, zmal­
tretowani, lecz po przyjściu  do 
siebie znajdują siłę, bv śpie­
wać pieśni o pokoju i przyjaź­
ni. M ury  więzienia rozbrzmię - 
wają melodią hym nu Św iato­
wej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej, rewolucyjnych i 
ludowych pieśni irańskich. Tor­
tu ry  nie są w stanie zagłuszyć 
naszego głosu.

Strażnicy częstokroć b iją  nas. 
by zmusić do milczenia. M im o 
wszystko śpiewamy.

22 oficerów rozstrzelano

W  naszym w ięzieniu prze­
bywa w ie lu  oficerów areszto­
wanych we wrześniu ubiegłe­
go roku. W pierwszych dniach 
września rząd irański prowa­
dził- rozmowy w  sprawie sprze­
dania towarzystwom  angiel­
skim i am erykańskim  nafty

to rtu ry , a po k ilk u  godzinach I irańskie j. Cel ten usiłowano

osiągnąć przy pomocy faszy­
stowskiego terroru . Aresztowa­
no sześciuset oficerów, wśród 
których znajdowało się w ielu 
młodych. Zostali oni oszczer­
czo, bezpodstawnie oskaraeni. 
uw ięzieni i poddani n ieludzkim  
torturom . Sądy wojskowe ska­
zały w ie lu  z nich na jcarę 
śm ie rc i., Dotychczas rozstrzela­
no 22 oficerów,

2adn« represjo nie zdu$zq 
oburzenia narodu...

Nazajutrz po egzekucji do­
wiedzieliśm y się z ofic ja lnych 
dzienników, że Stany Zjedno­
czone wyasygnowały 15 m ilio ­
nów do larów  w  „podarunku“  
dla reżimu Zahediego oraz 60 
m ilionów  do larów  na budowę 
baz lotn iczych w  Iranie. Tak 
więc rząd Szacha i Zahediego 
otrzym ał bezpośrednią nagrodę 
za przelaną krew.

Niech wszyscy wiedzą Jed­
nak, te z każdej k rop li prze­
lanej k rw i wyrosną tysiące 
kw ia tów  wolności. Tysiące m ło­
dych bo jowników zajm uje m ie j­
sce każdego poległego w  boju. 
Żadne represje nie są w  sta­
nie zdusić potężnej fa li obu­
rzenia narodu.

W  całym Iren ie  panuje fa ­
szystowski terror. W czasie w y­
borów, k tóre odbyły się w  ro­
ku ubiegłym, z polecenia rządu 
Irańskiego zastrzelono na u l i­
cach w ielu młodych patriotów . 
W  Abadanie rozstrzelano trzech 
m arynarzy, salwa skierowana 
przeciwko studentom politech­
n ik i, m anifestującym  przeciw 
powTotowi ambasadora a n g ilł-  
skiego do Iranu, pozbawiła ży­
cia trzech studentów.

Strzelano również do bez­
bronnych w ięźniów  w „Racht". 
Pięciu z nich zostało zabitych, 
a w ie lu  innych rannych. Oto 
n iektóre ty lko  ze z trodn i popeł­
nionych przez rząd irański ce­
lem zduszenia głosu narodu, u- 
m ożliw ien la im peria listom  za­
grabienia naszych bogactw n 
tura lnych , celem łatw iejszego 
przekształcenia Iranu  w agre-. 
sywną, wojskową bazę prze - 
c iw ko  naszemu w ie lk iem u są­
siadowi — Zw iązkow i Ra - 
dzieekiemu. Obecnie, kiedy im ­
peria liści ponownie wyciągają 
łt py (pod szyldem m iędzynaro­
dowego towarzystwa) po naszą 
naftę, starają się oni zrealizo­
wać swoje wojenne plany z u- 
działem Iranu  w  agresywnym 
bloku.

Jednocześnie źyede i sytuacja
narodu i młodzieży pogarsza się 
z każdym dniem. Siepacze rzą­
du urządzają w bia ły dzień ła­
panki na ulicach i siłą wciela­
ją młodzież do wojska. Od u- 
biegłego roku ceny znacznie

podskoczyły w  górę, podczas 
gdy zarobki pozostały te same. 
Ceny a rtyku łów  powszechnego 
spożycia, Jak na przykład wę­
giel, drzewo, mięso, czy chleb, 
zostały podwojone. W te j sy­
tuac ji n ikogo nie dz iw ią  In fo r­
macje, zamieszczane codziennie 
w dziennikach Teheranu, że ta­
k i czy in ny  człow iek na skutek 
głodu 1 nędzy popełnił samo­
bójstwo. Takich wypadków jest 
bardzo dużo.

A Jednak, pomimo tych nie­
zw ykle ciężkich w arunków , 
wa lka narodu Irańskiego trw a  
z niesłabnącą siłą. Nasi towa­
rzysze, którzy ostatn io osadzeni 
zostali w  w ięzieniu, dużo opo­
w iada li nam o nienawiści i o- 
burzenlu narodu przeciwko re­
presjom stosowanym przez rząd. 
Świadomość tego dwoi nasze si­
ły.

W ierzcie nam, że m łodzi Irań - 
czycy walczą 1 walczyć będą 
niezależnie od sytuacji.

Kończąc teh lis t przesyłamy 
serdeczne pozdrowienia dla 
młodzieży całego świata.

Niech Wasze manifestacje 
protestacyjne skrępują ręce o- 
prawców! *f

Żyjem y i walczym y z nadzie­
ją 1 w iarą w u trw a len ie  poko­
ju, z nadzieją lepszego życia.

Grupa młodzieży Irańskie j 
przebywająca w  jednym

x więzień w Teheranie

(„M łodzież Św iata“ )

P e tk le w ls *  tre n u )»  eodxl» f,n.1 
( ta k  s łysza łam ) a w ięc m ° j  
c o d z ie n n a  p o rc ja  w y n o s iła  , 
km , o b o ję tn i*  czy  to na P° 
w ó rk u , czy  w o k ć t b lo k u  rnia^ l .  
k a ln e g o , czy  w re s z c ie  na... * *  
sie.

A p óźn ie ), q d y  „K u s y "  » T  
p r a ł  na Ig rz y s k a c h  01 
s k ic h  bieg na 10 km  1 C,0'^|T .
d z ia łe m  si« o tren ingach n
s o c in sk ie g o , s p rz e n i* w ,®r f /  ro  

tn ,^ rT s z y s tl< w o i
ty le  la t, że g d y b y m  Je 
z n ó w , to  n ie  aopuszczoae u. 
m n ie  jeszcze do  b iegu  
c h a r  „S z ta n d a ru  M 
Tak, ta k . K a żd em u  p ra '* 1? ’  a 
c z ą tk u ją c o m u  b iegaczofO . e, 
p rz e c ie ż  nasza im p re za  
z n aczo n a  Jest d la  za w o d n i“ “  
co  n a jw y ż e j I I I  k la s y  — iZ .  
d a je  s ię , t e  na zo s tan ie  “  
gaczem  k la s y  Z a to p ka  jest O ’ 
ko  je d e n  sposób  — pow tarz-’ 
n ie  je g o  t r e n in g u , aż do t«o 
czasu, g d y ... N ie , n ie . W 
sposób  p o c z ą tk u ją c y  bleOjL* 
n ie  d o jd z ie  n ie  ty lk o  do pl®1̂  
sz o k la s o w y c h  w y n ik ó w , 81®
p rą d z e j do  teqo, że n ie  W  
d z le  m ó g ł... ch o d z ić .

A więc na jak ich  dystan' 
sach biegać, żeby Jak n a jle' 
p ie j przygotować się do W®* 
gów o puchar „Sztandaru Mł®* 
dych“ . Trzeba przypomni®1-1 
że dystanse naszych b ie g ^  
wynoszą dla dziewcząt do ^  
19 — 500 m, ponad 19 lat "* 
800 m, dla chłopców do 19 ,at 
1 km , a dla starszych — 3 k i11. 

S tara to i znana wśród b',e‘ 
gaczy zasada, że lepiej 
jednym  treningu przebiec ki*' 
ka odcinków krótszych od di" 
stansu do jakiego się. przyg®" 
tow u jem y — niż jeden d!oż' 
szy. I dlatego Zatopek, k to" 
tę metodę doprowadził Pra" 
w ie do doskonałości, przy#1'” 
tow ując się np. do dystaH^j 
na 10 km, biega czasem 1 
razy po 100 m etrów. . i 

W zim ie w ie lcy m istrzo"'1

częściach św iata m łodzi lu ­
dzie, którzy marzą o karierze 
długodystansowca — chc ie li­
b y  biegać tak  ja k  Zatopek. 
To znaczy wygrać 3 złote 
medale o lim p ijsk ie .

W iemy, że na wieść o bie­
gach na przeła j, organizowa­
nych przez „Sztandar M ło ­
dych“  w  Lodzi, w niejednym  
m łodym  człow ieku obudziła 
się chęć zostania w ie lk im  d łu ­
godystansowcem. I w iem y też, 
ze w ie lu  z Was, drodzy Czy­
telnicy, uważa, iż ty lk o  je ­
den jest sposób, by zostać 
biegaczem o klasie Zatopka, 
Kuca czy Chatawaya...

Zresztą co tu dużo gadać o 
W as... Pom ów m y o sobie, bo 
to przecież na w łasnej skó­
rze  się odczuło. A więc za 
m oich m łodych czasów gw laz  
dą p ierw sze j w ielkości byl 
N urm l (na Ig rzyskach  O lim p ij­
skich w  P aryżu  w  1924 r . zdo  
był on 4 złote m ed al* — 1500 
m , 5000 m ora z  2 za bieg 
drużyno w y  — 3000 m>. Nur- 
m iego pokonał raz  przypadko

biegów biegają na dłuśic^ 
dystansach w  tempie jak n , 
nich bardzo wolnym . Póź"1̂  
dopiero przechodzą stopnl0'vn 
do treningów , takich jak  f p’ 
wspom niany wyżej trehin® 
Zatopka. j

Z a jrzy jm y  do facho"’® 
książki. Jeżeli biegacz PrZ,, 
gotowuje się do 800 . m, dzl®. 
l i  ten dystans podczas 
ningu na 2 części. P r z e b i j  
w ięc 400 m 1 odpoczywa, P 
czym znów biegnie 400 
K iedy odpoczynek zm n iep ^  
do m in im um , zaczyna bic8 , 
inaczej — np. 500 m, a P®“ . 
n ie j 300 m; 600 m i 200 P1’ 
700 m t 100 m. a j

A w ięc jak  w idzic ie  n'9 Í^e  
w tren in g u  robić  przer*»  
kom binac je . Jak chcecie |f> 
m ożna p rzecież I tak  — 30 ,t(P 
plus 2 razy  po 150 m.
500 m plus 3 razy  po 
A od czasu do czasu *rz ^ i  
przebiec d łuższy dystans, y 
ten, na k tó rym  za m ie rz a ,,, 
startow ać. V /le rzy m y  w ¿a 
sza pomysłowość i sądzim y' fe- 
nie po trzebu jem y  podawać 
cept dla każdej g ru p y  b '®“ i  *  
przew id zianych  w innb ¡ t° 
„S ztandaru  M łodych". Hep'’ e 
przecież po tra fic ie . Podo  ̂{ 
należałoby przygotow yw ać  
do biegów narodow ych. .

Trzeba poza tym  Parni?aź' 
o bardzo ważnej rzeczy. 
dy tren ing zaczyna się.^. W 
rozgrzewki. Należy przebi ^  
wolnym  tempie chociaż

później po g im n a s tyk° ,g
■ - j c

które są 8 ^ -
się l dopiero p rzys tąp^ 
dystansów, które są 8 \ cń ' 

7jA dl»częścią treningu. Na
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D z ia ł K o re s p o n d e n c ji 
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wo P etkiew icz I w kró tce  póż-
w iń  -Petl<ie- czenie znów w o lny biegw icz s tartow ał na 3 km  i p rzez , . ,
p a rę  lat nie było dla m nie uspokojenia.
Innego dystansu ja k  3 km . I S . S IE Ń ia r s ^ 1
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lis ton o sze  w te rm in ie  do  d n ia  10-go każdego  m ies ią ca  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  za m a w ia n e j P 
m a c jl ^ p r£ \v ie _ p re n u m e ra ty  o p ła c a n e j w k r a ju  zę z lece n iem  w y s y łk i za  g ra n ic ę  u dz ie la  ° ra


